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Gar we Lwowie. 


.. Kraków, 28 kwietnia. 

(r. s.) Car Wszechrosyi przybył do Lwowa 
i gz balkonu pałacu namiestnikowskiego prze- 
mawiał do zgromadzonego ludu, wnosząc o- 
krzyk na cześć »jednej, niepodzielnej, potężnej 
Rosyic. 

Lat temu dziesięć, dnia 22 stycznia 1905 
roku lud petersburski niosące chorągwie cerkie- 
wne i święte ikony, wybrał się do pałacu car- 
skiego. aby —- o swojej ciężkiej doli porozma- 
wiać z carem. Zamiast cara jednak zastał on 
pod palacem zimowym hufce gwardyjskie, któ- 
re zagadały doń salwami karabinów i gwizdem 
mahajów. Naiwną wiarę w możność rozmawia- 
nia ze swoim carem przypłacił lud petersbur- 
ski stosami trupów, które nocami wywożono 
potem za miasto, i potokami krwi, które wsią- 
kły w brudny śnieg petersburski. 

»Lude lwowski okazał się obecnie bez po- 
równania szczęśliwszym, niż lud petersburski. 
Lud: lwowski dopuszczono przed stary empi- 
rowy palac »pod kawkamie, który już wiele 
widział, ale cara jednak nie oglądał, a car sam 
wyszedł na balkon, aby ludowi powiedzieć, że 
jego zdaniem Rosya powinna być »jedna, nie- 
podzielna i potężna«. Znamy dobrze >lud< 
lwowski i jesteśmy przekonani, że niejeden w 
tym lwowskim 'tlumie, słysząc to twierdzenie 
carskie. pomyślał sobie: »Ta niech sy będzie, 
ale eo mni do lego?....« 


lsinicja pewne prawa przyzwoitości, któ- 


"rych we własnym interesie. nie gwałci się na- 


wet w czasie wojny. Dotyczy to przedewszyst- 
kiem monarchów, którzy w interesie powagi 
własnej'i dostojeństwa, wystrzegają się wy- 
stąpicń i sytuacyj niejasnych i dwuznacznych. 
Jedno z takich praw przyzwoitości zakazujo — 
uprzedzać wypadki. To właśnie prawo Rosya 
od początku wojny gwałci najkonsekwentniej, 
urządzając się w Galicyi wschodniej tak, jakby 
istotnie bvła już niepodzielną i przez wszyst- 
kich uznaną panią tego kraju. 

Jeżeli car przybył do Galicyi i Lwowa jako 
naczelny wódz swej armii, to niema w tem nic 
dziwnego. Jeżeli jednak car z balkonu pała- 
cu cesarskiego, który nie przestał jeszcze być 
własnościa cesarza Franciszka Józefa I, prze 
mawia do tlumu ludzi, którzy nie przestali 
jeszcze być obywatelami państwa atustryackie 
go i poddanymi cesarza Franciszka Józefa, to 
jest to postępowaniem, w sferach pamujących 
dotąd nie spotykamem. 

Nie siłą miecza i nie w czasie wojny, która 
się bynajmniej jeszcze nie skończyła, ale z 
mandatu całej Europy i za wyraźną zgodą suł- 
tama. Austrya objęła przed 37 laty rządy Bo- 
śni i Hereegowiny. Trzydzieści lat trwały już 
te rządy, a cesarz austryacki ani raz nie sta- 
nął ua ziemi bośniackiej właśnie dlatego, po- 
nieważ okupacya, aczkolwiek z woli całej Eu- 
ropy i za zgodą samej Turcyi dokonana i w 
rzeczywistości pełnemu władaniu równa, nie 
dawala mu jeszcze formalnego prawa wystąpie- 
nia na tej ziemi, jako jej monarsze. Okupacya 
bowiem zatrzymała fikcyQ zwierzchnictwa suł- 
tana nad temi ziemiami i monarcha austro-wę- 
gierski uważał za nieodpowiadające jego go- 
dności, naruszyć w czemkolwiek tę fikcyę. 

Dopiero kiedy okupucya przemieniła się wanc- 
ksyç i kiedy sułtan turecki osobnym układem 
zrzekł się na rzecz korony habsburskiej swoich 
praw zwierzchniczych wobec Bośni i Hercego- 
winy, — dopiero wówczas sędziwy „monarcha 
uznał za możliwe dla sicbie, stanąć na ziemi 
bośniackiej i przyjąć należny mu hołd swoich 
nowych poddanych... l 

Car rosyjski, który w stolicy cudzego kraju 
z balkonu aieswojego pałacu i wbrew woli je- 
go prawowitego gospodarza przemawia do »lu- 
du« na tematy, które nieobecnego gospoda- 
rra nic a nie nie obchodzą, widocznie mniej się 
krępuje. Doradcy jego widocznie nie zadają 
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sobie pytania, co będzie, jeżeli prawowity go- 
spodarz swego domu wróci i stwierdzi, że jacyś jradcom za to, że mu we Lwowie taką wska- | 
nieproszeni, niedelikatni goście rządzili się tu |zali rolę. 1 
wszechwładnie pod jego nieobecność. 


Komunikat sztabu austro-węgierskiego. | 
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 
Wiedeń, 28 kwietnia. 
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Prenumeractę przyjsmu ją: 


Rok XXXIV. 


wej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; młejsco= 


wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku — Agencya J. Hopcasa 


i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul, Jagiellońska 7; 
Trafika w Sukiennicach. 


Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Binra 


dzienników: A. Buchstab, ul. Karo 


Goldschmied (sprzedaż oddzielnych 


wiersza drobnem pismem (petit) za 
Nadesłane po 80 h. od wiersza. 


dla zamiejscowych, a 1 kor. 


będ SITE W dą M w rd Moj PAZ 


. $ 1 
| Car Mikołaj nie będzie wdzięczny swoim do- dziesięciu każde żądanie, mające wzmocnienie 


siły zbrojnej na celu, przechodziło łatwo i gład- 


| ko.« l 


Dr Steinwender ocenia, jaką doniosłość mia- 
łoby zebranie się parlamentu, któryby nieza- 
wodnie powziął jednomyślną enuncyacyę pa- 
tryotyczną i wyposażyłby rząd w pełnomocnie- 
twa, wychodzące po za ramy § 14, coby już 
z tego powodu było ważnem, że obecnie za- 
ciągnięcie długu rentowego jest niemożliwe 
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la Ludwika 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3, — 


W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu Herman 


numerów), I. Wollzeile 6. — M Dukes Nachfolger, 


Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 

i Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 

H. Schalek (Wollzeile). — W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, direeteur, 
61 Rue Rougemont. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ za opłatą od miejsca 


pierwszy raz % h., za każdy następny raz 18 b. — 
— Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 


tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h, — Załączniki do „Nowej Re- 
formy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 106 egz 


od 100 egz. dla miejscewych prenumeratorów. 
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goyski uznał za sbosowne sprawozdanie ze swo- 
jej podróży po powiatach: miechowskim, jędrze- 
jowskim, olkuskim i dąbrowskim (o włoszczow- 
skim informował się przygodnie), poprzedzić 
krótkim opisem tych powiatów, abyśmy wic- 
dzieli, jaki w nich mamy nabytek. 

Pod względem rolniczym powiaty micchow- 
ski i jędrzejowski przedstawiają nabytek świet- 
ny, gdyż gleba jest tu bardzo urodzajna. Pod 
względem etnograficznym nabytek jest również 
doskonały, gdyż ma około 86 proc. katolików 


Urzędowo donoszą 27 kwietnia 1915: 


Na całym froncie nie zaszły żadne szozególne wydarzenia. W niektórych odcinkach gwal- 


| towne walki działowe. 
W Karpatach zaniechali na razie Rosyani 


sze pozycye koło przełęczy użockiej i na odcinku frontu przytykającym na wschód od prze- 
„ Zastępca szefa sztabu generaln., v. Hófer, 


łęczy. 
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Komuinkat naczelnego kierownictwa armii niemieckiej. 


(Telegram c. K. Biura 


Biuro Wolffa. Wielka kwatera wojenna 27 kwietnia. 
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We Flandryi Anglicy atakowali ze znacznemi siłami nową linię naszych pozycyj na północ 
i północny wschód od Ypern, położonej trzy do czterech kilometrów na południe od dotych- 


czasowej, na północ od D'hout Ferme nad kanał 


ventafel. Ataki, które przez angielską artyleryę na południowy wschód od Ypern przeważnie 
-Z tyłu były popierane, załamały się zupełnie wśród nadzwyczaj ciężkich strat nieprzyjaciela 


już w ogniu. 


Domy, zestrzelone zupełnie przez artyleryę nieprzyjacielską w Lisernie, zostały przez nas 


w ostatnich czasach opróżnione. 


Bezpośrednio stamtąd na wschód, na lewym brzegu kanału położony przyczółek mosto- 
wy znajduje się dalej w naszem ręku. W dotychczasowych wslkach koło Ypem zdobyły na- 
sze wojska 50 karabinów maszynowych. Zaczęliśmy z widecznym skutkiem ostrzeliwać wa- 
żny pukt węzłowy kolejowy i główny punkt etapowy Poperinghe, położony około 12 klm, na 


zachód od Ypern. A 
W Lesie Argońskim na północny wsenód 
cuski, j 


Na wyżynach Mozy osiągnęliśmy także wczoraj dalsze sukcesy. Mimo że Francuzi ścią- 
gnęli nowe siły, spełzły na niczem nieprzyjacielskie ataki na naszą pezyeyę koło Combres. 

Gwałtowny atak w lesie koło Ailły został przez nas odrzucony przy zadaniu nieprzyja- 
ciełowi ciężkich strat. Także dalej na wschód nie zyskał nieprzyjaciel nic na terenie. — 
W nocnej wałce z bliska postąpiliśmy w Lesie Kapłańskim skutecznie dalej. 

Naszą pozycyę na Hartmannsweilerkopi atakował nieprzyjaciel wczoraj wieczorem kilka 


razy, atoli wszystkie ataki się nie udały. 


Wschodni teren wojny. ; 
Na wschodnim terenie położenie niezmienione. 


„Słowo o parlamencie". 


Pod tytułom powyższym («litwas vom Parla- 
mente) zamieszcza »N. W. Tagblatte artykuł pióra 
posła parlamentarnego, dra Ottona Stcinwendera. 

Poseł Steinwender należy do najwybitniejszych 
parlamentaryuszów austryackich; w sprawach bud- 
żetowych jest powagą. W swojem stronnictwie i w 
parlamencie wogóle mało lubiany z tego powodu, 
że w kwestyi porządków w parlamencie, — w 
kwestyi obstrukcyi, należał i należy do radyka- 
łów, »czylie reakcyonistów, że był i jest weredy- 
kiem i głośno wyrażał swoje przekonania. Opinia 
niczasłużona. Zwolennik systemu parlamentarne- 
go musi być właśnie przeciwnikiem swawoli ob- 
strukcyjnej. Gambetta złamał obstrukcyę woj- 
skiem, Gladstone rezolucyą, która w sposób nio- 
łegaloy do skutku przyszła, a przecież obydwaj 
byli przywódcami partyi wolnomyślnej i postępo- 
WC. 


Tadeusz żuk Skarszewski. 


Rumak Światowida. 


Karykatura wczorajsza. 


80 


Do wiadomości tych dołączyła pani Wanda 
feszcze jedną wiadomość i dwie prośby. Wiado- 
mość opiewała, że Irenka sprzedała ostatni swój 
klejnot, naszyjnik z pereł, i przez New York, 
New Orleans, Puerto Contes i Cesbę puściła się 
do Iondurxs. W prośbie pierwszej pani Wanda 
zaklinała pana Skowywę na wszystkie święto- 
ści, by przez stosunki dyplomatyczne hr. Wan- 
dalina (hr. Oswald zakochany na listy nie od- 
powiada!) wywiedział się coś bliższego o Mar- 
grabi Suceoboro di Dorosueto, a zwłaszcza, czy 
przypadkiem nie jest już żonaty z ..jakąś księż- 
miczką uziką” (1); prośbą wtórą, wśród zaklęć 
jeszuze większych, pani Wanda „na kolanach“ 
błagali pana Skowyrę, by, „pomny dobro- 
dziejstw, których zaznał od jej ojca, co poznał 
się na jego zdolnościach i pchnął go na drogą, 
gdzie wo czekala przyszłość, tak szczęśliwa”, 
mie dal zmaruieć jej córce kochanej, a tak nie- 
zaradnej, wystawionej na „straszne niebozpia- 
czeństwa podróży po morzach rozpętanych 
i krajach dzikich” i, co gorzej, zagrożonej „bru- 
talnością ekis-Borsuka di Borosueco*, i pospie- 
szył osobiście na jej ratunek. Ona, pani Wan- 


(Ciąg dalszy). 


da, noświeciwszv sie Bogu i nawracaniu owie- 


czek 
dnie 
porąttzych. 

aniu Skowyrze, który, slraciwszy swe wczo- 
raj, a nie znalazłszy jutra, nie umiał słormuło- 
wać żadnych pragnień, nie mówiąc już o najgo- 
rętszych, obietnica tych modlitw skutecznych 
nie była pewno przynętą wielką; nęciło go to 
natomiast, że będzie miał znów zajęcie pochła- 
niające, które nie pozwoli mu myśleć o „sobie 
i wprost w oczy spojmeć położeniu, z którego 
nie widział wyjścia. Nie był pewnie człowie- 
kiem tehórzliwym, byle ezego się nie lękał, 
a z trudnościami borykać się lubił, gdy właziły 
mu w drogę. Ale drogi żadnej przed sobą nie 
widział jeno trudności, nie będące nawet prze- 
ciwnościumi, gdyż nie odyradzały go od ni- 
czego: nie nie było poza niemi, choćby je 
wszyłstkie poobalat! Iwilić beznadziejnie nio Iu- 
bił, byłby najchętniej poddał się jakiejś cięż- 
kiej pokucie, czy karze, gdyby z nich cośkol-| 
wiek dobrego wyniknąć mogło dla tych, któ- 
rych swem wykolejeniem unieszczęśliwił: 


Śmieją się oboje 

W radosnym zachwycie: 

Reka w rękę, w dwoje, 

Kaźniej isć przez życie! 
Hej, Hej! Dana-dana... 


Ładne „dana-dana“, — edechl pies! A prócz 
psa „zdechło” i coś więcej: zdechło poważanie 
dla siebie samego, zdechla ufność, że się swoim 
wysiłkiem coś tworzy, zdechła wiara w siebie, 


| 


e swych tak obfitych w ofiary ataków na na- 


marszałek polny porucznik. 


korespondencyjnego.) 


Berlin, 28 kwietnia. 
ren wojny, 


em Yzery przez St. Julien w kierunku na Gra- 


od Bienne le Chateau odparto nocny atak fran- 


Naczelne kierownictwo armii. 


Zo względu na osobę autora, jak nie mniej na 
sytuacyę obecną, nabierają wywody Steinwendera 
pewnego znaczenia politycznego. Oto główne my- 
śli jego artykułu: s 

»Od pięciu kwartałów wyłączony jest parla- 
ment austryacki z życia państwowego, i wy- 
łączony pozostanie na nieoznaczony czas jesz- 


cze. Parlament powinien być wyrazem woli 
ludu. Tem on nie byl. Powinien być wzorem 


w wypełnianiu obowiązków państwowo-oby- 
watelskich, tem także nie był; powinien być 
poważany i lubiany, a wzbudzał litość i lekce- 
ważenie. A ponieważ lud w swoich sądach nie 
zatrzymuje się w połowie drogi i kompromisów 
nie zna, więc nieraz za daleko się zapędza i w 
niesprawiedliwość popada. Tak i teraz przy- 
pisuje on parlamentowi grzechy, jakich się nie 
dopuszczał. Jeżeli gdzieś zabrakło broni, amu- 
nicyi lub prowiantu, to zaraz wymyślają ludzie 
na sknerstwo parlamentu, pomimo że od lat 


także o innej rzeczy, i to jeszcze mniej daro- 


niają swój obowiązek i ponad obowiązek ofia- 
ry czynią, że ich gotowość położenia życia za 


tj. Polaków; ludność wogóle jest tu najbardziej 
narodowo jednolita ze wszystkich części Króle- 
stwa Polskiego, po wsiach polskich większość 
dochodzi do 92 proc. Gęstość zaludnienia w 
miechowskiem i olkuskiem jest większa, niż w 
Galicyi, a w (dąbrowskiem jest ogromna, bo 
idzie tuż po Belgii. Wynika to z żyzności pow. 
miechowskiego i zę zbliżenia Olkusza i Dąbro- 
wy do zagłąbia węglowego. Większa część 
gruntów (od 55 do 84 proc.) należy do wło- 
ścian; grunta nie są tak rozdrobnione jak w 
Galicyi (najwięcej jest gospodarstw o rozmia- 
rach 5—10 ha, zaś w Galicyi 2—5 ha.) i o 
wiele lopiej skomasowane. Oświata stoi nisko 
(40 proc. analfabetów), liczba szkół nieznaczna, 
ale warstwy inteligentne, miejskie i wiejskie, 
jj okazują wiele żywotności umysłowej, która 0b- 
jawia się w tendencyi zakładania szkół pry- 
watnych, w wysyłaniu młodzieży po naukę za 
granicę, w zrozumieniu korzyści z kooperaly- 
wy spoleczno-gospodarczej. Sprawami rolnictwa 
opiekuje się Patronat kółek rolniczych dla gub. 
kieleckiej i Towarzystwo rolnicze kieleckie. 

Obeeny stan gospodarstwa rolniczego w po- 
wyższych powiatach opisuje prof. Kogoyski 
według autopsyi i według dat, zebranych przez 
austryaekie Komendy obwodowe, które, jak to 
z uznaniem podnieść należy, dbają 0 zaradze- 
nie potrzebom: nowej ludności. Z całego spra- 
wozdania wynika, że najbardziej piekące są 
potrzeby bieżące, gdyż ludności grozi gdzienie- 
gdzie głód; natomiast stan”gospodarki rolniczej 
bynajmniej nie jest tak zły, jakby się można 
było spodziewać po obszarach, przez _ które 
przeszło pięć różnych armij, ~-= d 

Stan ozimin z r. 1914 jest na ogół pomyślny, 
gdyż podczas pogodnej jesieni rolnicy praco- 
wali nieraz staranniej, niż kiedykolwiek. W 
miechowskiem obsiano tyłko nieco mniejszą 
przestrzeń, w olkuskiem większą, niż zwykle. 
Oczywiście część plonu odpadnie z powodu zu- 
pełnego zdeptania przez postoje i przemarsze 
wojsk. Szkody stąd wynikłe są w Królestwie 
znacznie większe, niż w Galicyi, z tego powo- 
du, że bardzo złe drogi skłaniały wojska do 
nietrzymania się dróg. Przeciętna strata wyno- 
sić będzie 5—25 proc. 

Stan jesiennego wyorania pod zboża jure i 
okopowe nie jest także zbyt zły, i autor przyj- 
muje, iż do 70 proc. roli przygotowano. Braki 
pod tym’ względem na gruntach dworskich są 
większe, niż na chłopskich, bo dworom trud- 
niej było chronić konie przed rekwizycyą, cho- 
ciaż tutaj wlasciciele ziemscy swojego stanowi- 
ska na ogół nie opuszczali. Na 250 właścicicli 
ziemskich, o których autor miał infomnacyz, 
31tj. 13 proc. opuściło lub musiało opuścić 
swoje dwory, gdy tymczasem w, Galicyi na 134 
w części kraju przez autora zwiedzonej. 106 
czyli 79 proc. wyjechało. s. A 

Spustoszenie w inwentarzu jest wielkie, jak- 
kolwiek, rzecz prosta, nierównomierne. Koni 
roboczych stosunkowo” najwięcej zostało w ob- 
wodzie miechowskim, mianowicie 30 pror. 0- 
statnie zakazy rekwizycyjne wykluczają możli- 
wość dalszego zabierania tego inwentarza. -— 
Największe zniszczenia są na linii bojowej Wol- 
pbrom—Pilica—Jangród, w olkuskiem, oraz w 
pow. jędrzejowskim. To jest tem smutniejśze, 
że tam właśnie są ziemie wymagające silnego 
inwentarza, ten zaś, '¢o pozostał, jest lichy. — 
Stan bydła rogatego spadł do 21 proc., jeSz<%0 


L-. „ — Dr Steinwender przyznaje atoli, że 
trudno zaryzykować zwołanie parlamentu, bo 
przecież znaleźć się może poseł, na którego 
wielka chwila obecna jeszcze wychowawczo 
nie oddziałała. 1 

»Ale przyjdzie czas, — pisze dalej — że po 
obydwóch stronach Pallas Ateny czarno-żółte 
cliorągwie znowu powiewać będą. Kiedy to 
nastąpi, to zależy od wielkich, historycznych 
wydarzeń, ale zawczasu na to przygotować się 
musimy, że nie możemy od tego rozpocząć, na 
częm stanęliśmy w pierwszej połowię roku 1914. 


A Tu i tam 
twierdzą bowiem, że powszechne głosowanie 
nie dopisało i że powrócić należy do wyborów 
na zasadzie reprezentacyi interesów. Zapomi- 
na się jednak, że Izba, która z powszechnego 
glosowania wyszła, wzięła samobójcze szaleń- 
stwo obstrukcyi I inne błędy w spuściźnie po 
parlamencie kuryalnym, że miara marnowania 
czasu i pustego gadulstwa została tąsama, i że 
niewłaściwe wtrącanie się posłów do admini- 
stracyi, zwłaszcza w sprawach osobistych, mie 
jest bynajmniej daty najnowszej. Zapomina się 


wać można, oto, że w tej wojnie masy speł- 


kraj unosi się w jasnym blasku po nad inte- 
resy tych, którzy w domu zostali, że więc jest 
rzeczą niemożebną i nie do pomyślenia, iżby 
tym, którzy z wojny nie nie wyniosą, jak tyl- 
ko członki swoje, zdrowe lub okałeczone, nie 
można nie ująć z ich politycznej równości 
prawnej.« 

Zastanawiając się nad tem; czy parlament 
ma być zwołany w składzie toraźniejszym, czy 
w nowym, powiada poseł Steinwender, że to 
jest kwestyą podrzędną, a ważną jest tylko to, 
żeby nie było możności utrzymania teraźniej- 
szego regulaminu obrad. A A 

»Potrzeba nam ostrego regulaminu, nic- 
dopuszczającego obstrukeyi w żadnej formie, 
zapobiegającego marnowaniu czasu i zape- 
wniającego utrzymanie przyzwoitości i dobrych 
obyczajów. Uchwalenia regulaminu takiego 
nie można Izbie pozostawić, parlament zwoła- 
ny musi juź zastać taki regulamin w formie 
skończonej.< 


Potrzeby ludności 
w Królestwie Polskiem. 


»Przyczynki do poznania obecnego stanu 
krajue pisane przez prof. Rogoyskiego mają tę 
zaletę, że aktualność i poczucie obywatelskie 
łączą ze ścisłością uczonego. Po broszurze o po- 
trzebach rolniczych ludności powiatów zacho- 
dniej Galicyi, wydal teraz tensam autor taką 
samą broszurę o powiatach południowej części 
Królestwa Polskiego, zajętych przez Austryę. 
Jest praca ta,” nie pierwszem zresztą świade- 
ctwem, jak gorliwie Galicya interesuje się te- oe. f 
mi nowemi częściami Polski, które mają z nią |mniejszy jest stan trzody chlewnej i drobiu. 
później stanowić całość. Dlatego też prof. Ro-| Narzędzi rolniczych brak jest wszędzie bardzo 


nej dla siebie pogardy! 

Dotąd staral się niedopuszczać do siebie tych 
mysli, ciesząc się, że sprawy barona, a tem sa- 
mem sprawy trzech kobiet bezradnych, byly 
tak trudne i tak niemiłosiernie powikłane, że 
trzeba było całego naprężenia myśli i woli, by 
je jako tako rozplątać. Baron Borsuk de Borgia 
wiedział, że Skowyra był człowiekiem zarad- 
uym, a jednak ani się domyślał, jakiego zna- 
lazł w nim nzecznika, Bo Skowyra był rad, że 
ina przeciw czemuś obrócić całą wściekłość, 
którą nosil w piersiach, i do syndykalu kauczu- 
kowego, pogrążonego beznadziejnie, wziął się 
też z tozpędem wściekłym. 1 postawił na swo- 
jem! Wałęsający się gdzieś po świecie pułko- 
wnik skapitulował (przez swego pelnomocnika) 
i zgodził się na układ, który pochłaniał wpra- 
widzie przeważną część majątku barona, ale 
osłaniał interesy jego spólników, iż Borsuk 
mógł każdej chwili do Paryża powrócić z pod- 
niestonem czołem: chodziło już tylko o to, by 
baron na tym układzie położył swój podpis. 

Niestety, to, tak nad wszelką nadzieję po- 
myślne uporanie się z milionowym krachem 
kauczukowym pozbawiło pana Skowyrę możino- 
ści dalszego oszałamiania się zajadłą pracą bez 
wytchnienia. I wtedy to właśnie nadszedł ten 
list pani Wandy z wieściami nmogiemi i dwiema 
prośbami „na kolanach“. Więc Skowyra rzucił 
się ma tę nową sposobność z całym zapałem. 
Skoro już nie przydać się nie może ani „bra- 


dająca kizepkim siłom ujście, duszy: zadowole- 


ciom swoim“ (jak przyrzekł ongi ojcu-pracowni- 


s | 

czekają na wieść od niego `w Leśniezówee za- |mi, tętniącego weselem i życiem. W domku jego 
ccsznej, ani sobie samemu wreszcie, niech przy- ;na oknach, zamkniętych szczelnie, zwisaly ko- 
najmniej jakiś pożytek z niego mają inni: niech itary ciężkie. W poko jach panował półmrok, ła- 
dokończy dzieła, niech nie zostawi bez pomocy |godnie rozjaśniony światłami  elektrycznem, 
tej pani Ireny, tak dobrej, a tak niezaradnej, ,przytłumionemi osłonami o barwach mięko z4- 
niech jej przychyli szczęścia, którego Sam nie ,.mazanych, i calymi gajami kamelij i Storczy- 
zazna nigdy, łącząc ją znów z istotą, której od- |ków, otaczających Światła, gąszczem. zwartym. 
dała serce! Wiszak on jeden może tego dokonać, | W obszernej pracowni pocty, wyłożonej ca- 
przedstawiając baronowi nieoczekiwany stan łej kobiercami grubymi, obwieszonej makatami 
jego interesów i widoki, czekające go w Pa- i lkaninamistaremi, pośród sprzętów, mister- 
ryżu. nie ozdobnych, stolików, zastawionych posąż- 
` Wywiedzial się więc najpierw o adres hr. kami japońskimi, wazami chińskiemi, szkłami 
Wandalina i zaraz zatelegratował do niego do i inkrastowanymi brouzami perskimi, na niskiej 
Anglie, do Burlington Castle z zapytaniem, kanapie ogromnej, zarzwconej stosami podu- 
gdzie i kiedy może się z nim widzieć w spra-.szek w rozmaitych kolorach, spłowiało wy- 
wach ważnych, a niecierpiących zwłoki. Nie kwintnych. leżał pocta blady i zmęczony, trzy- 


otrzymawszy odpowiedzi, zakrzątną] się, by od- mając w ręku papier i ołówek. Niziutki stolik 


naleźć w Paryżu Zegotę Bitter, przypuszczając, z płonącą, kutą w miedzi lampką spirytusową, 
że za jego pośrednictwem do Wandalina dotrze. fajeszkami z opium i przyborami do palenia 
Dowiedział się, że poeta mieszka w St. Cloud; oddzielał kanapę od karła głębokiego, w którem 
pod Paryżem i pojechał tam natychmiast. | obstawiona również poduszkami. siedziala ko 

Siedziba poety znajdowała się tuż obok wspa- bieta rosła, smukła, trzydziestoletnia, z posą: 
niałego parku, otaczającego byly pałac letni gowo pięknymi rysami surowymi, z czarnym) 
Napoleona III. Żegota Bitter mieszkał w ma- włosami, skręconymi z tyłu głowy w węzeł 
lym domku wśród krzewów, z widokiem pysz- | ogromny, niedbale związany, a odziana w su- 
inym i na park, w którym drzewa rozłożyste knię poranną, powłóczystą, wolno zwisającą, 
iwzbierały już wiosennymi sekami. wydzielając | bez rękawów, mieniącą się jakąś dziwną pur- 
z pączków woń bałsamiczną, i na 3ekwanę, wi-;purą zwietrzałą, fioletowo-czerwono-błękitną. 
jącą się wstęgą srebrmą między wzgórzami fa- Pracownię zalegał łagodny półmrok, a wypeł- 
listemi, obsiadłemi przez domki schludne, we- i niato ją duszne gorąco cieplarniane, i cieplar: 
soło błyskające ku słońcu ścianami białomi, : niane, odurzające zapachy. 
i przez ogrody, łaknące ciepła, przeciągające się | 
błogo, a przenikane już dreszczem, t0 Strzą- 
snąć z nich miał omdlenie zimowe. Ale poeta nie 


(C. d. n.). i 
veame ipea: 


nić, a sercu nadzieje: — zdechł pies! Więc voco! kowi i sobie!), ani tym drogim, którzy próżno | korzystał z widoku tego, przepojonego wonia- 


znaczny, zwłaszcza wozów. Bron używano do 
wzmocnienia okopów, drewniane części pługów 
pałono. Mimo tych ubytków ma się jednak wra- 
żenie, że ludność przy obfitości łatwo dostęp- 
nego drzewa da sobie rady i autor po wielu 
'wsiąch widział roboty nad skompłetowaniem 
narzędzi. 

Stan paszy normalnej jest nawet w mie- 
chowskiem na wyczerpaniu. Natomiast dzięki 
urodzajowi w 1914, jest w paru powiatach dość 
znaczny zapas ziemniaków, wystarczający i na 
paszę i na zasiewy, oraz znaczne przechowano 
zapasy buraków cukrowych, które z powodu 
niefunkcyonowania dwóch cukrowni, oddają 
teraz ogromne usługi jako pasza. Gorszy jest 
stan w okręgu dąbrowskim i włoszczowskim, 
gdzie nawet ludzie ziemniaków nie mają i woj- 

` skowość dla mich sprowadza. 

Szkody, zrządzone przez rowy strzełeckie i 
granaty, są o wiele mniejsze, niż sobie zwykle 
laik wyobraża: wynoszą przeciętnie 12 proc.; 
"oczywiście na linii bojowej są większe i sięgają 
do 10 proc. Podobnie ma się rzecz z budynka- 
mi spalonymi iub rozebranymi na ochrony lub 
na opał. Straty: z tego tytułu wynoszą prze- 
"ciętnie 1 proc. 

Tak się przedstawia stan szkód. Autor wy- 
snuwa z niego dwa wnioski, na które się w zu- 
pełności pisać można. Po pierwsze ten, że w:cho- 
dząca w modę sprawa »odbudowy wsi polskiej« 
w tym lub owym stylu nie jest ga razie kwestyą 
najpilniejszą. Ludności trzeba przedewszyst- 
kiem chleba, potem zaś inwentarza. Po dru- 
gie: zupełnie lexkomyślną okazuje się agitacya 
tych, którzy mówią, że w tym roku siać nin 
warto, bo szkoda trudu i kapitału. Skoro bo- 
wiem statystyka szkód, wynikłych z zadepta- 
nia, wykazuje ich tylko 5—25 proc., to przecież 
praca na tej roli i teraz się opłaci, aby zebrać 
resztę. Nie chodzi tu już o zyski, ale o zabez- 
pieczenie sobie chleba. Autor wypowiada bar- 
dzo piękny i rozumny apel do ludności, aby 
odzwyczaiła się teraz myśleć kategoryami po- 
kojowemi, aby odzwyczaiła się czekać na ko- 
niec wojny, lecz aby pracowała dalej tak, jak- 
by wożna jeszcze długo trwać miała. Zdaniem 
autora, zimna analiza czynników, składających 
się na czas trwania wojny, przemawiń raczej 
za tem, że czas tego trwania będzie się mierzył 
na lata, a nie na miesiące, w ciągu zaś tego 
czasu ludzie muszą nauczyć się pracować i żyć 
w warunkach wojny. A więc przedewszystkiem 
— siejcie rolnicy! 

Osobny rozdział poświęca autor stanowi a- 
prowizacyi ludności. W powiecie miechowskim, 
©zęści jędrzejowskiego i olkuskiego starczy 
Żywności do nowych źniw, chociaż i po wsiach 
i miastąch tu i owdzie są braki. W większej 
części opisywanego obszaru stan jest gorszy, 
ziemniaki się kończą, brak jest ziarna itp. Naj- 
gorzej jest w pow. dąbrowskim, gdzie jednak 
założony od 2 miesięcy przez komendę obwodo- 
wą na dworcu w Dąbrowie magazyn środków 
Żywności po części łagodzi nędzę, pokrywając 
do 70 proc. zapotrzebowania ludności górni- 
czej i fabrycznej, skupionej w Dąbrowie. Mimo 
tak troskliwej opieki, nędza wzrasta, i same 
władze wojskowe informują autora, że najmniej 
połowa ludności okręgu tj. 60.000 ludzi pozba- 
wiona jest żywności, W innych obwodach, od- 
dalonych od komendy, jak np. w ołkuskiem, 
jędrzejowskiem nędza jest jeszcze większa. — 
Autor. jadące w olkuskiem konno, spotkał całe 
szeregi ludzi z workami na plecach, ukrywają- 

jch się, by nie wpaść w ręce żandarmów. Cią- 
Sng oni na wschód. i północ, bo dostęp na za- 
cRód wskutek czamknięcia granicy jest nie- 
możliwy; idą w świat po chleb i ziemniaki 8 
kryją się dlatego, że każdy powiat jest dla sie- 
bie zamkniety i nie wolno żywności z jednego 
wywozić do drugiego. Autor opowiada: 

»Na 120 w ciągu dwu dni spotkanych ludzi 
maliczyiem około 80 wędrowników za chlebem. 
A prawie wszyscy uciekali przedemną tak, że 
doganiać ich musiałem na koniu. Miałem u- 
myślnie przygotowaną drobną monetę, aby 
sprawdzać, jak się zachowują, gdy im dawać 
jałmużnę. Większość przeważnie zazobnie 9- 
dziana — płakała przy wyciąganiu ręki; oczy 
mówiły, że rece tego nigdy nie czyniły. 

»Z wywiadów w olkuskiem dowiedziałem 
się, że w każdej miemal chałupie mieszka teraz 
podwójna ilość ludzi wskutek napływu ludności 
z Zagłębia węglowego, pozbawionej pracy i 
chleba. A bardzo często wsie, do których przy- 
szli ci najnieszczęśliwsi, już same kończą swo- 
je resztki, Po dworach na jałmużny wychodzi 
dziennie 10—15 rubli.  * 

>W obwodzie sosnowicko-będzińskim nie po- 
zostającym już pod zarządem  austro-węgier- 
skim, jest najgorzej, bo rolniczo jest to obwód 
najuboższy, a ludność najwięcej zbita. Ludzie 
ciągną stamtąd na wschód i wyjadają resztki 
z obwodów anstro-węgierskich «. 

Sprawozdanie swoje o powyższych stosun- 
kach przedłożył autor 6 kwietnia e. i k. gió- 
wnej komendzie armii oraz rządowi, dołączając 
swoje wnioski natury praktycznej. — Autor 
stwierdza na końcu, że wiele z tych wniosków 
już tymczasem odpadło, gdyż w ostatnich ty- 
godniach wydano szereg nowych rozporządzeń 
c. i k. Komendy głównej, które w wysoxim 
stopniu korzystnie wpłyną na sprawę wyżywie- 
nie ludności i na możność wykonania zasiewów. 


21 GRE - . 5 
Máing-switýski Toiqzek w Resi, 

(B. P. N. K. N.) Pod tym tytułem zamie- 
szcza berlińska „National-Zeitung* następują- 
cą korespondencyę z Rosyi: 

"Interesowane rosyjskie koła czują się od pe- 
wnego czasu zniewolone powołać do życia 
„wielki ogólno-słowiański związek”, któryby 
objął wszystkie słowiańskie narody w Rosyj, 
aby Słowian, żyjących z dala od „Świętej Ro- 
syi“, przyciągnąć do jednomyślnej i silnej idei 
słowiańskiej. — To usiłowanie szerokich kół 
rosyjskich znajdzie naturalnie w odpowiedniej 
chwili daleko idące poparcie rządu. 

W Moskwie odbył się wielki kongres Sło- 
wian, zamieszkujących ziemie rosyjskie. Na 
ten zjazd zaproszono także przedstawicieli Po- 
laków, Litwinów, Estońezyków, Rusinów, Ru- 
munów i Ukraińców. 


- 4 
šli Polacy i Litwini protest i zapytali mowcę, 
czy przypadkiem nie są mu obce obietnice rzą- 
du, dane w tym względzie. 

Puryszkiewiez odpowiedział, że rząd nie po- 
zwoli, aby w jego łonie „tworzyły się nowe 
państwa“, bo zbyt odstraszającym jest przy- 
kład Bułgaryi. Gdy po nim i mni jeszcze mow- 
cy zaznaczyli, że Słowianie najpierw muszą 
ogniem i mieczem wytępić Grermanizm, a po- 
tem Słowianizm w całej potędze błyszczeć bę- 
dzie pod silną dłonią wielkiej Rosyi — opu-; 
ścili liczni przedstawiciele Polski i Litwy kon- 
gres. 

Jak twierdzi warszawska 


NOWA REPORMA 

warunkowo od stron wykazania się świadectwem, } przeszedł w roku 1901 do wyższego prezydyum 
že w czasie od początku roku 1912 poddały się Ze W Monastyrze w W. W październiku 1902 powie- 
skutkiem szczepieniu ochronnemu przeciw ospie. rzono mu, jako komisarzowi, urząd landrata w 
Świadectwa szczepienia ospy mają być wystawio-| Wiełeniu, w następnym zaś roku mianowano go 
ne przez lekarzy, czy to urzędowych, czy wolno | definitywnie landratem tego obwodu, na którego 
praktykujących, którzy szczepienia dokonali, a|czełe stał odtąd. Od roku 1908 jest Kries człon- 
zaopatrzone być mają obok podpisu lekarza, tak-|kiem Sejmu pruskiego, w którym zastępuje okręg 


że i jego pieczęcią. 

Na pierwszym dwumiesięcznym kursie pedago- 
gicznym w Krakowie wyłonił się w toku dyskusyi 
kilkakrotnie projekt utworzenia komitetu, któryby 
kontynuował rozpoczętą pracę około krzewienia 
w naszem społeczeństwie idei i wyników nowocze- 


wyborczy bydgoski (Wieleń, Czarnków, Kolmar). 
Należy do partyi konserwatywnej. W zarządzie 
cywilnym w Królestwie Polskiem czynny jest już 
¡0d zaprowadzenia go. Był dotychczas zastępcą 
szefa we wszystkich sprawach administracyjnych. 


Nowa sztuka Rittnera. Z Wiednia piszą nam: 


„Nowa Gazeta, |snej pedagogii. Wybrany z prawem kooptacyi ko- | Tadeusz Rittner ukończył nową sztukę: 3 aktową 


coraz jaśniej uwydatniać się poczyna myśl, że | mitet, odbył pierwsze posiedzenie 25 kwienia, przy- |sztukę p. t. »Dzieci ziemie (»Kinder der Erde). 


pewne koła moskiewskie uważają Polskę, jako | 
taran. — Polacy mają przelewać krew na Kaj 
lach walki w zamian za pewne frazesy, ale gdy 
upomną się o swoje prawa, zostaną prawdopo- 
dobnie wydrwieni. 


Z listów żoinierzy w polu. 


Otrzymaliśmy z kilku stron listy żołnierzy na- 
szych stojących w polu, z których wyjmujemy nie- 
które charakterystyczne szczegóły: 

Z reminisecncyj świątecznych notuje jeden z ka- 
detów: Na święta mieliśmy w Karpatach naj- 
piękniejszą pag de i „mir* ze strony Rozyan. Nie 
padł z obu stron ani jeden strzał. Co więcej, żoł- 
niorze z obu stron wzajemnie do siebie wychodzili 
% rowów bez broni, rozmawiali ze sobą, wymie- 
niali wzajemnie papierosy, czekoladę, ciasta jakieś 
kaukazkie za rum i wódkę, za którą oddaliby 
wszystko. Rosyjscy żołnierze odziani byli podle, 
niejednolicie, większość ich miała cywilne części 
ubrania. Na ogół okazywali zniechęcenie do woj- 
ny, i więcej sympatyi ku nam, niż ku swoim. Mo- 
że to „wódka nasza była tym talizmanem*. 

Jeden z jednorocznych artylerzystów, pozosta- 
jacy od dwóch miesięcy w pozycyach nad D u- 
najceem, pisze do swych znajomych: 

„Zwycięstwa odnosimy „na wszystkich frontach 
i jesteśmy pewni, że w niedługim czasie wejdzie- 
my do Tarnowa, na który patrzymy z tak bliska, 
że nie tylko kościoły i gmachy publiczne, ale na- 
wet poszczególne domy rozróżnić możemy. Wra- 
żeń, często bardzo silnych, nie brak na każdym 
kroku. Wczoraj n. p. pojechałem po amunicyę aż 
pod same linie tyralierskie. Posuwainy się powoli 
z ciężkiemi wozami — a tu nagle uderza nas ośle- 
piający blask. To reflektory rosyjskie przeszukują 
teren. Gdyby nas spostrzeżono, rozpoczęłuby się 
armatnia kanonada i padłoby ofiarą kilka istnień 
ludzkich. Na szczęście nie spostrzegli nas, nato- 
miast pomogli nam swojem światłem do odszuka- 
nia pożądanego miejsca. 

Gdyśmy wracali, dniało już dobrze. To też infan- 
terya rosyjska dojrzała nas ze swych rowów i 
otworzyła na nas ogień. Zdołaliśmy ujść szczęśliwie 
do naszych nor ziemnych, gdzie po wysiłkach do- 
by ubiegłej mogliśmy wypocząć swobodnie i bez- 
piecznie. b 

Jak wygląda sprawa mieszkań ziemnych, opi- 
suje wzmiankowany jednoroczny ochotnik na in- 
nem miejscu. Ą i 

„Po wygodach, jakie mieliśmy w R., przeniesieni 
zestaliśmy na inną linię, gdzie trzeba było pomy- 
śleć o własnych budowlach, gdyż znaleźliśmy się 
pod gołem niebem. Było wprawdzie w lasach tu- 
tejszych trochę tzw. „Unterstandów* po piechocie, 
ale te nie odpowiadały wymaganiom naszej „ar- 
tyleryjskiej wiary" i wzięliśmy się rączo do budo- 
wy rozmaitego stylu „hoteli“ i leśnych will. — 
Dobrawszy sobie do pomocy 4 kanonierów „kra- 
koskich Staszków", wznieśliśmy w ciągu jedne- 
go dnia wspaniałą norę ziemną, którą naswaliśmy 
„willa Kraków". — Za naszym przykładem poszli 
inni i pobudowali sobie przybytki podobne, ale 
znacznie od naszego lichsze. i 

Mieszkamy więc sobie w dziewięciu, w tem pię- 
ciu jednorocznych i tworzymy kółko „krakowskich 
dzieci“. W willi naszej mamy piecyk żelazny, stół, 
stołki, naczynia na wodę i wygodne prycze. Te 
wszystkie „meble“ skupowaliśmy w najbliższej 
wsi. Słomy na posłanie już we wsi nie było, więc 
zerwaliśmy poszycie nowe z pewnej pustej cha- 
łupy. Nie było nam wprawdzie przyjemnie przykła- 
dać ręki do jeszcze większego zniszczenia chłop- 
skiej chałupy, ale cóż było robić. 

Do bateryi naszej, która stoi prawie pod nosem 
Moskali, idziemy pod osłoną nocy, nocą również 
wracamy, aby nie zdradzić naszych stanowisk. = 
Na drogę opijamy się czarną kawą, bierzemy ją 
sobie nadto do flaszek polowych i o tem żyje się 
do następnego wieczoru, bo kuchnia połowa nie 
może nam dowieżć obiadu z obawy, aby jej na 
odsłoniętym gościńcu nie dostrzeżono i nie rozbi- 
to. 

W dniu 8 marca przeszliśmy tu „prawdziwe 
piekło rosyjskiego ognia, gdyż wyłonił się poje- 
dynek austryackiej i rosyjskiej artyleryi, w któ- 
rym Moskale ze zdumiewającą rozrzutnością szą- 
fowali szrapnelami i granatami, Skutek ich ognia 
był mimo to bardzo znikomy. Nasza zimna, krew 
i spokój podczas tej kanonady, która była ciężką 
probą dla nas, nieoswojonych z takiem działaniem 
ognia artyleryjskiego, w zdumienie wprawiała ofi- 
cerów naszych”. 


aaae aca nna 


Celem uregulowania nakładu pra- 
simy o wcześniejsze nadesłanie pre- 
numeraty. 

Administracya „N. Reformy". 


Administracya „Nowej Reformy“ prosi usil- 
nie, aby przy zmianie adresu podawano ko- 
niecznie także miejscowość i pocztę, w któ- 
rej dotąd „Nową Reforme“ odbierano. Najdo- 
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Należy posyłać dziennik nie 
do N., lecz do X.“ 


KRONIKA. 


Kraków, 28 kwietnia. 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda- 


jal nazwę „Komitet Edukacyjny" i przystąpił 
odrazu do pracy konkretnej. Przedewszystkiem na 
prośbę i wniosek organizatora kursu pedagogiczne- 
go objął komitet edukacyjny kurs ten w zarząd, 
w szczególności kasowość i dalsze zawiadywanie 
dochodem, które dotychczas wynosi zwyż 600 kor., 
z tych 480 złożonych w Kasie Oszezędności mia- 
sta Krakowa, a który przeznaczony został z góry 
na zapoczątkowanie funduszu, celem zaiożenia po 
wojnie instytutu wychowawczo-naukowego dla 
dzieci poległych, jako też materyalnie zrujnowa- 
nych legionistów. 

Następnie polecił komitet p. M. Moreckiemu 
organizowanie w ciągu dwóch tygodni biura po- 
rad pedagogicznych dla rodziców i wychowawców, 
jako też podjęcia już teraz prac przedwstępnych, 
celem zorganizowania drugiego kursu pedagogi- 
cznego, który odbędzie się w sezonie jesiennym. 
W końcu postanowił komitet edukacyjny mimo 
ciężkiej chwili obecnej zwołać wiece rodziców i 
wychowawców, celem zwalczania lektury zgubnej 
dla młodzieży, a informowania mas szerokich o 
lekturze polecenia godnej. 

Z uniwersytetu. Roman Zygmunt Szczechura, 
rodem z Klimontowa pow. kieleckiego, otrzymał 
w uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich. 

Z kroniki pogotowia. Wczoraj po południu za- 
słabł nagle w biurze komisaryatu policyjnego na 
Zwierzyńeu jakiś starszy niewiadomego na razie 
nazwiska mężczyzna, wezwany tam celem wylegi- 
tymowania się. Chorego w ciężkim stanie odwie- 
ziono karetką pogotowia do szpitala. — Lekarz 
stwierdził, że mężczyzna ów ze wzruszenia do- 
znał ataku sercowego. 

Pożar. Wczoraj po południu wybuchł pożar w 
pralni chemicznej „Tęcza“ przy ulicy Czarnowiej- 
skiej. Zapaliły się na strychu deski obok komina; 
ogień ugaszono, zanim przybyły straże pożarne. 
Szkody nie było. 

Strażak miejski, Józef Worytkiewicz, jadący 
na miejsce pożaru, wypadł na ulicy Łobzowskiej 
z wozu i złamał lewą nogę. Lekarz pogotowia ra- 
tunkowego, wezwany na miejsce wypadku, zaopa- 
trzył ofiarę wypadku i odwiózł go do szpitala na 
oddział chirurgiczny. 

Śmierć na polu walki. Jak nam donoszą, w wal- 
kach w Karpatach poległ dnia 25 marca Ś. p. Ka- 
zimierz Kozłowski z Krakowa, jednoroczny 
ochotnik 16 p. piechoty obrony krajowej, asystent 
farmacyi, w 21 roku życia. 

Rosyanie we Lwowie. Organ październikowców 
„Gołos Moskwy“ z dnia 21 marca b. r. przynosi że 
Lwowa następujące sprawozdanie swojego kore- 
spondenta W. Trofimowa: 

Dnia 24 października z. r. utworzono we Lwo- 
wie „gradonączalstwo*. Komendantem miasta z0- 
stał pułkownik A. $kałłón, były kijowski polic- 
majster. Zażądał on przysłania mu do Lwowa od- 
powiedzialnych, dobrych urzędników, co też uczy- 
niono. W ten sposób pozbyły się różne rosyjskie 
miasta elementów zbytecznych i niepotrzebnych, 
a co najważniejsze, nieużytecznych. W czasie bo- 
wiem od października do 24 grudnia z. r. odesłano 
ze Lwowa z powrotem do Rosyi 23 urzędników 
policyjnych i 70 strażników, z powodu analfabe- 
tyzmu i braku wszelkich kwalifikacyi. W czasie 
od 19 grudnia z. r. aż do dnia dzisiejszego napę- 
dzono w dalszym ciągu 8 urzędników i 20 stra- 
żników. — Pułkownik Skałłon poznał w jednym 
lwowskim komisarzu policyjnym swojego dawne- 
go znajomego z Kijowa, fałszerza gry w karty, 
który był swego czasu oskarżony w Kijowie o 
zbrodnię zgwałcenia pewnej gimnazyalistki. Wielu 
tych urzędników było już oskarżonych dawniej 
„O przekupstwo”. — Przy pomocy takich „urzę- 
dników' rządziła dotąd Rosya na Ukrainie, w Pol- 
sce i t. d. Obecnie pragnie takimi elementami u- 
szczęśliwić Galicyę. 

Z niewoli rosyjskiej. Inżynier Jan Kozieł z Cie- 
szyna, który, jako porucznik artyleryi fortecznej 
w Przemyślu, dostał się do niewoli rosyjskiej, na- 
desłał do rodziny telegram z Orenburga z zawiado- 
mieniem, że jest zdrowy. 

Listy do jeńców w Serbii. Według oznajmienia 
austr. ministerstwa handlu, pośredniczy odtąd w 
przesyłaniu przekazów do  austryacko-węgier- 
skich jeńców wojennych, jako też do osób inter- 
nowanych i konfiniowanych w Serbii wyłącz- 
nie tylko szwajcarski zarząd pocztowy. Prze- 
kazy takie muszą tak być adresowane: An die O- 
berpostkontrolle in Bern, Schweiz. 


we świata. 


Nowy szef administracyi niemieckiej w Króle- 
stwie Polskiem. W porannym numerze ponie- 
działkowym  domieśliśmy o ustąpieniu na własną 
prośbę prezydenta rządu Brandensteinaio 
zamianowaniu szefem zarządu cywilnego w Kró- 
lestwie landrata Kriesa. 

„Vossische Zeitung“ przynosi w tej sprawie 
szczegóły następujące: Prezydent rządu Branden- 
stein od urządzenia administracyi niemieckiej w 
Krółestwie Polskiem stał na joj czele i jako taki 
podlegał on naczelnemu wodzowi wojsk wscho- 
dnich, marszałkowi polnemu Hindenburgowi, któ- 
ry jest też najwyższym zwierzchnikiem władz ad- 
ministracyjnych w obszarach  nieprzyjacielskich, 
zajętych na wschodzie. 

Następca prezydenta Brandensteina, landrat dr 
Kries, który w miejsce poprzedniego tytułu „szef 
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Sztukę tę nabył wiedeński teatr nadworny i wy- 
stawi ją w październiku b. r. Osoby, które miały 
sposobność zapoznać się z nowem dziełem dosko- 
nałego polskiego dramaturga, chwalą je nadzw”- 
czajnie i wróżą »Dzieciom ziemie wielki sukces w 
teatrze. 

Obóz rosyjski we Freisztadt. »TVrankfurter Zei- 
jtung« donosi: W Freistadt w Dolnej Austryi w 
jbarakach dla jeńców znajduje się obecnie 12.000 
| Jeńców rosyjskich, w najblższym czasie liczba ta 
|wzrośnie do 20.000. Jeńców podzielono na 6 ba- 
talionów (bataliony znów na kompanie po 400 do 
po żołnierzy) pod wodzą austryaekieh oficerów — 
Ina czele kompanij i t. zw. »cugów« stoją rosyj- 
|scy podoficerowie. Obóz freisztadzki ma długość 
i szerokość 1.5 km., prócz baraków mieszkanio- 
wych mieści się w nim szpital, pawilon izolacyjny, 
apteka i t. d. Stan zdrowia jeńców doskonały — 
wypadki chorób są rzadkie, cpidemie nie pojawiły 
się. Wodociąg z doskonała wodą, zarządzenia | 
desinfekcyjne, zakład kąpielowy i pralnie paro- 
we — oto instytucye dbające o zdrowotność żoł: 
nierzy rosyjskich, wśród których znajduje się bli- 
sko 500 Polaków. Wśród jeńców znajdują się 17- 
letni chłopcy i 45-letni szpakowaci landszturmiści. 
Żywność jest dobra i wydatna. Na Śniadanie czar- 
na kawa lub herbata, na obiad codziennie mięso 
(Rosyanie nie lubią zupy) i jarzyny, na wieczerzę 
duża porcya jarzyny (groch, fasola, kapusta, kar- 
tofle i t. d). Chleb wypiekany przez jeńców w 
piekarni baraków jest bardzo smaczny. W kan- 
tynie za tanie pieniądze można dostać kiełbasy, 
| masła, sera, tytoniu i napojów bezalkoholicznych. 
W herbaciarni szklanka dobrej herbaty lub czarnej 
kawy kosztuje 5 hal. Hala herbaciarni służy jeń- 
com za »pokój do gry<. W hali muzycznej bara- 
p odbywają się próby chóralne i orkiestralne. 


Zajęcia jeńców są różnorodne. »Profesyoniści« są 
zatrudnieni w swych zawodach, w rzeźni, piekar- 
ni, kuźni, stolarni, w warsztatach szewskich i t. d. 
Jeńcy rosyjscy sporządzają wiele obuwia dla na- 
szych wojsk, walczących w Karpatach. Sporo jeń- 
ców zatrudnionych jest przy budowie dalszych 
baraków. Jeńcy mogą 2 razy w miesiącu pisać 
jedną kartkę do swych rodzin. Dyscyplina panuje 
w barakach freisztadzkich doskonała — żołnierze 
rosyjscy zadowoleni są ze swego losu w zupełności. 

Niemcy w Rosyi. Według statystyki z r. 1912 
żyło w Rosyi w tym roku 1,800.000 Niemców, z 
i tego 1,720.000 w prowincyach europejskich, 80.000 
w Azyi. 25.000 Niemców mieszkało w miastach, 
resztą na wsi. W Petersburgu liczba Niemców wy- 
nosiła 3% ogólnej ludności; najwięcej Niemeów, bo 
84% mieszkało w gubernii samarskiej. 210.000 s a- 
modzielnych robotników niemieckich praco- 
wało w rolnictwie i leśnictwie, 90.000 w przemy- 
śle, 40.000 w rękodziełach, 25.000 w handlu. Na- 
uczycieli Nemców oblicza statystyka ~ rosyjska 
12.000, aptekarzy 5.500, urzędników 5.000, a ar- 
tystów 3.000. W ruchu pracowało Niemców 7.000, 
niemiecką służbę domową oblicza statystyka na 
63.000 głów. 

Lotnik Garros w niewoli niemieckiej. Rerliński 
»Local-Anzeiger« donosi, że słynny lotnik francu- 
ski, Garros, wzięty do niewoli niemieckiej, został 
przewieziony do Magdeburga. 

Profesor uniwersytetu oficerskim służącym. — 
»Liller Kriegs-Zeitung« zamieszcza następujące 
opowiadanie pewnego niemieckiego st. lekarza 
sztabowego: Musiałem znowu zmienić służącego. 
Nowieyusza pouczałem: Masz się tak sprawować, 
jak twój poprzednik. Przedewszystkiem musisz 
doskonale w piecu palić, bo tu ziinno w tej budzie. 
Czy ty tylko to potrafisz? 

— Tak jest, panie doktorze! — brzmiała odpo- 
wiedź. 

A ty wcale inteligentnie 
jesteś w cywilnym zawodzie? 

— Profesorem filozofii w uniwersytecie w Ro- 
stoku. 

— Doskonale, mój synu, w takim razie pozosta- 
niemy przy dawnem »ty«. Masz i ty do mnie mó- 
wić także »ty«. 

Wojenny chleb we Włoszech. Pisma włoskie 
donoszą, iż w całych Włoszech zaprowadził rząd 
ze względów oszczędnościowych czarny chleb wo- 
jenny. Król włoski wydał rozporządzenie, by tak 
że na jego dworze podawano tylko ten chleb. — 
„Giornale d'italia“ donosi, że dzieci królewskie 
przyjęły tę nowość z ochotą, a mały królewicz, 
Humbert, zjada, jak zapewnia to pismo, ów Cczat- 
ny chleb z większym apetytem, aniżeli dawniej- 
sze przysmaki z białej mąki. Na dworze papieskim 
zaprowadzono taki sam chleb. W Rzymie nie mo- 
żna dostać innego chleba, jak tylko wojenny. 


Rozwiązanie tajemnicy  solijskiego zamachu. 
W związku z zamachem na balu sofijskim, od któ- 
rego zginęło wiele osób, między innemi syn byłe- 
go ministra wojny, oraz córka obecnego mimistra 
wojny, donosi obecnie „Fremdenblatt'* z Sofii na- 
stępujące szczegóły: Policya sofijska aresztowała 
w ostatnich dniach wyższego urzędnika bułęar- 
skiego najwyższego trybunału obrachunkowego, 
oraz żonę jego, którzy przyznali Się wreszcie, że 
stoją.na czele szeroko rozgałęzionego spisku 
anarchistycznego i że oni dokonali zama- 
chu. Urzędnik, który obracał się w towarzystwie 
sofijskiem, spowodował sam w dogodnej chwili 
wybuch maszyny piekielnej i ulotnił się następnie 
w gronie przerażonych gości, najgłośniej łając po- 
licyę. Ten zbytek gorliwości stał mu się przyczy- 
ną zguby. Wiedziano o nim, że od dawna ubiegał 
się o stanowisko w prezydyum policyi. Rewizya 


wyglądasz . Czem ty 


zarządu cywilnego przy naczelnym wodzu na domowa u niego stwierdziła, że posiada 30 kilo- 
wschodzie”, otrzymał tytuł „szef zarządu cywil- gramów dynamitu. Małżeńska para przyznała się 
nego dla Królestwa Polskiego  (Russisch-Polen)", |wreszcie do czynu. Małżonek oświadczył, że ubie- 


urodził się w roku 1868 w Smarzewie (w obwodzie 
kwidzyńskim). Studyował we Fryburgu B., w Ber- 
linie oraz w Królewcu umiejętności prawne i pań- 


gał się 0 urząd prezydenta policyi po to tylko, by 
bezpiecznie popierać swoją bandę anarchistyczną 
i módz przygotować zamach stanu, który 


Ochotnicy Venizelosa. Jak donosi „Grazer Ta 
gespost" w korespondencyi z Saloniki, dymisyona 
wany prezydent gabinetu greckiego, głośny Veni 
zelos, organizuje obecnie korpus ochotniczy, któ 
ry w sile 40.000 ludzi ma się przyłączyć do wojsł 
trójporozumienia przed Dardanelami. Ochotnicy 
ci werbowani są na Krecie, w Epirze, Macedoni 
i w starej Grecyi zarówno, po zorganizowaniu ma: 
Ją być wyprawieni do Czanak-Kale i na półwygeq 
Gallipoli. Jest to przedsięwzięcie, podobne do te. 
go, jakiego dokonał w swoim czasie Zografos, or. 
ganizując korpus ochotniczy, wynikiem akeyi któ 
rego było przyłączenie Epiru do Grecyi. I obecnie 
aczkolwiek rząd oficyalnie nie chce brać w tem w 
dzialu, Grecy nie wyrzekli się aspiracyj do Małe 
Azyi, którą spodziewają się dostać od trójporozu. 
mienia za pomoc. 

Śmierć córki Wiktora Hugo. W prywatnym za 
władzie dla obłąkanych w Suresnes zmarła przed 
kilku dniami w 85 roku życia Adelina Hugo, naj. 
młodszą córka Wiktora Hugo. Jako młoda dziew 
czyna zakochała się w pewnym Angliku, z któ- 
rym wyjechała do Kanady. Tam ją ów Anglik po- 
rzucił, a opuszczona dziewczyna z rozpaczy do 
stała pomięszania zmysłów. 5 

Donoszą o tem pisma francuskie. 

Zmarli. W Samoborze pod Zagrzebiem zmarł 
Emanuel Korwin, emerytowany feldmarszałek- 
porucznik armii austryackiej. $. p. gen. Korwin 
urodzony w. r. 1832, należał do najstarszych we- 
teranów armii. Po ukończeniu Akademii w Wiener 
Neustad i szkoły wojennej, przydziełony został do. 
gen. sztabu i odbył kampanię włoską 1866 jako 
członek sztabu. Pod Custozzą otrzymał order że- 
laznej korony z dekoracyą wojenną. — Następnie 
był szefem sztabu przy komendzie korpusu w 
Innsbrucku, komendantem brygady piechoty w 
Czernioweach i Preszburgu, wreszcie komendantem 
dywizyi w Zagrzebiu. W r. 1899 przeszedł w stan 
spoczynku, przyczem otrzymał krzyż orderu Leo- 
polda. 

Ś. p. gen. Korwin, ezłonek szlacheckiej polskiej 
rodziny, pozostawił trzech synów, z których naj- 
starszy jest oficerem przydzielonym do ambasady 
austryackiej w Konstantynopolu, drugi zaś znany 
wynalazca łodzi powietrznej, stoi w polu jako o- 
ficer-lotnik. 


Odziiaczenia w Czerwonym Krzyżu. Arcyksiążę 
Franciszek Salwator nadał bronzowy medal ho- 
norowy Czerwonego Krzyża p. Idzie Sehwarzowej 
w Krakowie, żonie generał-majora. 


Odznaczenia w c. i k. armii. Złote krzyże za- 
sługi z koroną na wstędze medalu za waleczność 
otrzymali: kapitan rachunkowy Herman Me. 
niewski w 6 pułku piechoty; dr Zygmunt Wachtel, 
lekarz-asystent w 46 dywizyjnym zakładzie sani- 
tarnym; lekarz-asystent dr Józef Korngut w 57 
pułku piechoty; lekarz pułkowy dr Fr. Czecho- 
wicz w 32 pułku dział polnych. 

Srebrny medal I. klasy za waleczność otrzymał 
porucznik Józef Ostrowski w 92 pułku piechoty 
Taki sam medal otrzymał kadet rezerwowy Ta- 
deusz Myślakowski w 43 dywizyi haubic polos 


wych. 
Najwyższe pochwalne uznanie za waleczność 
otrzymali: major Władysław Żurkowski, major 


Aleksander Gawański, oraz rotmistrz Wiktor Ho~ 
szowski w komendzie żandarmeryi krajowej 
Nr i sa 


Dla ofiar wojny 
w myśl odezwy ks. biskupa Sapiehy 
złożył w Administracyi „Nowej Reformy“: 

Ks. M. D. 5 K. 

Na fundusz dla wdów i sierót po Legionistach 

złożyli w Administracyi „Nowej Reformy“: 

Bogumił Patoczka, porucznik, 20 K; Helena ©oa 
bau z Langenlebarn 10 K. 

Na Legiony polskie 

złożyli w Administracyi „Nowej Reformy“: 

Ks. M. D. 5 K; Ks. Czesław Broda, kapelan 10 
p. p. 120 K; Ewakuowany personal stacyjny i ma- 
szynowy, obcenie w Chabówce, za pośrednictwem 
Ogibińskiego 31 K. 

Dla kalek żołnierzy 

złożył w Administracyi „Nowej Reformy“: 

Sodaliska pań stryjskich Marya Bielecka 10 Ky 
Rozerwowy oddział budowy telegrafów Nr 5 w 
dzień pożegnania swego komendanta inżyniera Ka 
zimierzą Kowalewskiego, zamiast upominku, 150 
koron, a mianowicie: 

Duma Bazyli 6 K; Kubecki Jan 3 K; Klączak 
Józef 2 K; Bajko Józef 6 K; Girmiak Mikołaj 4 K; 
Kapiciak Maksym 5 K; Prosz Adam 5 K; Jaciów 
Józef 5 K; Strak Józef 6 K; Brokwiec Wawrzyniec 
1 K; Dornbusch Leib 2 K; Gąsiorowski Antoni 1 K; 
Gładysz Jan 2 K; Gurdak Wojciech 60 h; Kaliczak 
Józef 2 K; Kuźniar Józef 3 K; Kościółek Tomasz 
40 h; Kraus Antoni 1 K; Kruczek Wojciech 1 K; 
Lehrer Leon 1 K; Nussbaum Samuel 1 K; Oleniak 
Marko 1 K; Oliszak Michał 1 K; Oleszycki Patro. 
|2 K; Oleksyn Hryć 2 K; Owczarz Michał 2 K; Pis 
chutko Dmytro 1 K; Ruezka Józef 4 K; Ruczka 
Karol 2 K; Ryglewski Jędrzej 2 K; Seemann Fr. 
4 K; Skowroński Michał 2 K; Śniadanko Putro 2 K; 
Tadczyn Andrzej 2 K; Wróbel Wojciech 2 K; Za- 
zulicz Iwan 2 K; Rinner Naftali 1 K; Bakota Jura 
2 K; Krupa Ignacy 2 K; Saludiak Semen 1 K; Sku- 
tnik Stanisław 1 K; Sebek Jan 6 K; Stanisławczyk 
Wincenty 1 K; Stefanowski Tomasz 2 K; Teluk, 
Jan 1 K; Żak Wojciech 1 K; Żyla Antoni 1 K; Po-; 
lednik Franciszek 5 K; Ambroziak Mychajło 4 K;> 
| Baran Hryć 2K; Bednarczyk Marcin 2 K; Błahuta' 
Antoni 3 K; Bakota Józef 2 K; Bigda Piotr 2 K; 
Bogacz Jurko 2 K; Bugiera Patro 2 K; Czuczko! 
Mychajło 2 K; Dziubak Stefan 2 K; Hulak Józef 
2 K; Kuchta Jura 2 K; Kubik Jan 2 K; Kořeny 
Szczepan 2 K; Łopatowski Jan 1 K; Mucha Jan, 
1 K; Mutnansky Stefan 2 K; Olechny Władysław 
1 K; Gasiorski Antoni 1 K. 

Dia rodzin poległych żołnierzy 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": 
Michał Rembacz 20 K., 

Teatr miejski w Krakowie. 

We środę dnia 28 »Halka«, opera narodowa w 
4 aktach St. Moniuszki. 

We czwartek dnia 29 »Psia sprawa«, sztuka w 
4 aktach Hermana Bahra. 


r 
+ 


Repertoar teatru ludowego w sali „Nowosci“, ` 
We czwartek: nowość »Rytualne małżeństwo<, 


stwowe i zdał w roku 1890 egzamin referendarski. |miał być ukoronowany rzuceniem 


my wcześniej nadzwyczajny dodatek. . 
W cztery lata później został asesorem sądowym i bomby na króla i na sobranie. — 


Puryszkiewicz zagaił posiedzenie kongresu, 
nazywając Rosyę „jedyną podporą“ Słowiań- , ) 7 A. : kę: 
szczyzny. Gdy zaś zaczął dalej mówić, że żąda-| © Świadectwa szczepionej ospy. Komisaryat cy-|jako taki czynny był początkowo w prokuratoryi Urzędnik jest Macedończykiem, dawniejszym ko- jsztuka w 4 aktach Leona Wiesenberga. 
nia poszczególnych narodów w sprawie autono- | wilny krakowskiej ce. ik. komendy twierdzy o- 


państwa przy sądzie krajowym I. w Berlinie, na-; mitadżim. Rozprawa sądowa odbędzie się w czasie, W sobotę: »Rytualne małżeństwo«. 
mii nie mogą być uznane za dobre, że przeci- trzymał polecenie, aby przy wydawaniu legity- 


stępnie przy nadprokuratorze państwa w trybuna- „najbliższym. Żona urzędnika wtajemniczona była | W niedzielę: nowość »Siarczyste załoty«, wodes 
wnie, jedynem zbawieniem Słowian być musi; macyj, upoważniających do pozostania w obrębie j le państwowym. Z początkiem roku 1900 został we wszystkie jego plany i w dwulicowcj jego roli wil ze śpiewami i tańcami w 3 aktach, opracow 
tajściślejsze zespolenię się z Rosya — podnie. twierdzy na wypadek |ei zamknięcia. żądał bez-i justycyanem przy rządzie w Arnsberg, stamtąd zaś popierała go czynnie. | Warszawiak. 


<a 
wę 


Środa, 28 Kwietnia 1915. 


wanie sił, lecz podpora równowagi europej- 


Deraźma pomoc skiej, niezawisłość narodów i państw (Potaki- 
d!a lndzości z nad Dunajca.: vai.) gwarancya pokoju. Ta myśl właśnie 


musi nam przynieść naturalny sojusz tych ma- 
łych i wielkich narodów, które umieją ocenić 
swoją niezawisłość i które szukają gwarancył 
przeciw nadużyciom potężnych tendencyj pa- 
nowania nad Światem. Ta monarchia, która 
daje teraz świetne dowody siły, energii i potę- 
gi wojskowej, będzie i w przyszłości tem, czem 
była w przeszłości: niczyim wrogiem, tylko pod- 
porą i gwarancyą wolności i pokoju Europy. 
(Potakiwania.) 


Przed trzema miesiącami ogłosiliśmy w »Nowej 
Reformie« odezwę posła Wincentego Witosa, 
zwracającą się z prośbą do społeczeństwa o po- 
moc dla ludności, ewekuowanej ze wsi, leżących 
nad Dunajcem, a cierpiących nie dającą się opisać 
nędzę. W ostatnim numerze »Piasta« składa po- 
sel Witos sprawozdanie z użycia funduszów, ze- 
branych na ten cel przez redakcyę »Piasta« i ad- 
ministracye pism krakowskich, między niemi i 
»Nowej Reformy«. Poseł Witos stwierdza przede- 


wszystkiem, że skutek odezwy był nadzwyczajny 
i nieoczekiwany. Składki popłynęły hojnie, a pły- 
nęły ze wszystkich warstw społecznych. W spisie 
ofiarodawców — pisze poseł Witos — zamieszczo- 
nym w »Piaście«, znajdują się nazwiska magnac- 
kie, księży, urzędników, nauczycieli i nauczycie- 
lek, nie brak włościan, służących, a nawet i dzieci 
szkolne nie pozostały w tyle. Dali wszyscy. Wpra- 
wdzie wobec ogromu nędzy 
morzu, lecz zawsze to otarło niejednę łzę, zaspo- 
koiło głód u wielu. Suma składek wynosiła do 
dnia 10 kwietnia 5.708 kor. 24 hal. O użytku tej 
sumy pisze pos. Witos : 

»Na doraźne zapomogi dla najwięcej potrzebu- 
jących 4.329 kor. 48 hal. Część tych pieniędzy 
wręczyłem osobiście ludności z gmin: Bogumiło- 
wice, Wierzchosławiec, Łętowica, Niwka, Radłów, 
Wola Radłowska, Dobczyce, Ostrów, Łęka Sie- 
dlecka, Niedomice (8), Nieczujna, Mikołajowice, 
Wojnicz (4), Sieciechowice, Głów, Wólka Mędrze- 
chowska; część wręczyłem naczelnikom dotyczą- 
cych gmin w obecności więcej świadków celem 
rozdania między najuboższych z danej gminy. — 
I tak: gmina Głów 140 kor., Zakrzów 150 kor., 
Radłów 220 kor., Wola Radłowska 150 kor., Zdro- 
cheć 100 kor., Łęka Siedlecka 140 kor., Marcin- 
kowice 120 kor., Wierzchosławice 140 kor., Miko- 
łajowice 120 kor., Lubinka 100 kor. Razem 1.880 
koron. r 

Ponieważ okazało się, że w wiclu miejscowo- 
ściach niemożliwem było nabycie jakich kolwiek 
środków żywności, zakupiłem w Krakowie słoni- 
ny, cukru, ryżu i t. p. za 1.366 kor. Następnie, 
gdy wywóz z Krakowa został zakazany, zakupi- 
łem w Bochni za 858 kor. 76 hal. Razem za 
2.224 kor. 76 hal. , 


Artykuły te zostały częścią sprzedane po zniżo- 
nych cenach, a częścią rozdane bezpłatnie pomię- 
dzy najuboższych. Sprzedaż przyniosła 1108 kor. 


10 hal. 


Następnie dzięki uczynności i życzliwości dra 
Maissa, burmistrza miasta Bochni, zakupiłem w 
magistracie bocheńskim cukru i słoniny znaczniej- 
szą ilość, jak również u kupców trochę mąki lep- 
szej, cykoryi i mydła (w magistracie po zniżonych 
cenach). Razem za sumę 1285 kor. Jak poprzednio, 
zostaly wszystkie te artykuły sprzedane w więk- 
szej części po zniżonych cenach, a w mniejszej czę- 
ści rozdane bezpłatnie pomiędzy ludność w Biel- 


czy, Biadolinach i wsiach sąsiednich zamieszkałą, 
a pochodzącą z nad Dunajca. Sprzedaż przyniosła 
892 kor. 


Pozostała kwota 1774 kor. 24 hal. wynosząca, 
nie wystarczyła na zakupno dokonane, pożyczy- 
łem więc 1000 koron od człowieka życzliwego, 
któremu te pieniądze po dokonaniu całej rozsprze- 


daży zwróciłem. Resztę rozdałem pomiędzy po- 
trzebujących, jak poprzednio. 

Zestawienie: Dochody: Sk!adki przyniosły 5708 
kor. 24 hal; dochód ze sprzedaży wynosił raz 
1108 kor. 10 hal., drugi raz 892 kor., razem 7708 
kor. 84 hal. Wydatki: Na pomoc w gotówce wyda- 
łem 4829 kor. 48 hal, na zakupno towarów 3509 
kor. 76 hal., razem 7839 kor. 24 hal. Brak w kwocie 
150 kor. 90 hal., jaki się okazał, pokrylem z daru 
nie chcącego być wymienionym dobroczyńcy i p. 
Jana Dy gi, nacz. gminy w Chodenicach. 

Nadmieniam, że N .K. N. w Wiedniu na moje 
ręce złożył 2000 koron na ten sam cel i że daru 
tego użyłem w ten sam sposób za zgodą i przy 
współudziale p. Tomasza Pluty, przedstawiciela N. 
K. N., z czego złożyłem osobne sprawozdanie ofia- 
rodawcy. 

Składając to sprawozdanie, poczuwam się do o- 
bowiązku, imieniem nieszczęśliwej ludności, wszy- 
stkim ofiarodawcom złożyć szczere podziękowanie 
naszem staropolskiem „Bóg zapłać” i prosić o dal- 
szą pamięć. Wincenty Witos. 


„za + | 
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Sesya wojennn sejmu węgierskiego. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


> Budapeszt, 28 kwietnia, 

Sejm przyjął w trzeciem czytaniu ustawę o 
rezszerzeniu służby w pospolitem ruszeniu do 
50 roku życia i o wcieleniu węgierskicli pospo- 
litaków do korpusów austryackich, uzupełniają- 
cych się z Galicyj i Bukowiny. 

Budapeszt, 28 kwietnia. 

Sejm odroczył się do dzisiaj. 

Stefan Rakowskky postawił wniosek o udzie- 
lenie prawa wyborczego tym wszystkim, któ- 
Tzy ukończyli lat 20 i służą na froncie. 

Z mowy hr. Tiszy, 
Budapeszt, 28 kwietnia. 
„ Węgierskie Biuro koresp. podaje dodatkowo 
ustępy z przemówienia prezydenta ministrów, hr. 


HY, wygłoszonego w poniedziałek: 
dów społeczeństwo węgierskie spełnią swe 
iązki wśród trudnych stosunków. Kon- 
statnię to 


É ; bo niestety takż jbardziej = 
myólne pogl niestety także najbardziej bez 
me JIoski mogłyby znależć wiarę w 
Beach, które naszych stosunków nie znają. 
My, co tu żyjemy i ; Akk O 
nas, wet my i cudzoziemcy, żyjący pośród 
28, wiedzą dobrze, że w tym kraju spokój, har- 
monia 1 porządek nied ` z m 
teraz Policy a  Jigdy takie nie były, jak 
pa o ganci i žandarmi są zbyteczni. Kto 
widzi, jak wielkie ofiary naród nónosi na śle 
opieki wojskowej, "qq Ski óważie chor rch 
żołnierzy, jak z powagą znosi nie, sintii 
dności aprowizacyjne : nosi niewątpliwe tru- 
SRR zy a a a nen przyzna, że możemy 
się czuć uprawnionymi do najlepszych nad "e 
na przyszłość. Walka będzie Baj z 
na, będzie trwała tak dług p 
runki honorowego pokoju. 
świ ścią i otueh 
= AE aa zowadam Rf dE M 
przyszłość i waikę due] prowadzimy, ale wśród 
walki nie powinniśmy zapominać o celach i 
rzeczywistej mIsyl monarchii, której Przekazą- 
ne wielkie historyczne zadania nie leżą w służ- 
bie jakichkolwiek ambicyj zaborczych, zmie- 
_rzających do potęgi światowej. (Potakiwania.) 
Jestto wojna obronna od pierwszej > dla 
ochrony zagrożonej niezawisłości, W naturalnej 
"a z naszym potężnym sojusznikiem. 
Jak w przeszłości, tak i po wojnie podstawą 
tej historycznei misvi ma bvć: nie balanso- 


jest to kropla w 


w Petensburg 


zwyczajnia utrudniony 


Niemcy o manifestacyi wojennej Sejmu. 
Kolonia, 28 kwietnia. 


>Koeln. Ztg.« przypisuje poniedziałkowej ma- 
nifestacyi Sejmu węgierskiego wielkie znacze- 
nie historyczne, większe niż słynne posiedzenie 
tego Sejmu w roku 1741, kiedy Marya Teresa | Sztandary austryackie i niemieckie powiewają 


NOh% kkrtyKMA 


mi stanami. Ta manifestacya więcej zrobiła, niż 
ówczesna stanowczość wojenna małej części 
narodu węgierskiego. Objawiła się silna wola 
konstytucyjnie wybranych zastępców narodu 
węgierskiego. 

Dziennik wskazuje na oświadczenia opozy- 
cyi. Tisza mógł mówić o lojalności wszystkich 
mieszkańców Węgier, lojalności, o której w Pa- 
ryżu i Petersburgu słyszy się tylko ezeze fra- 
zesy. 

Berlin, 28 kwietnia. 

»Kreua Ztg.« i »B. Z. am Mittag« omawiają 
wysokie znaczenie poniedziałkowego posiedze- 
nia Sejmu węgierskiego i mowy Tiszy. 

»B. Z. am Mittag«: w tymsamym dniu, w 
którym słyszeliśmy słowa Tiszy, otrzymaliśmy 
za pośrednictwem »Mornine Post« wiadomość, 
że austro-węgierskie wojska brały udział w tak 
Bra dla nas bitwie nad kanałem Yzery. — 


zjawiła się z synkiem na ręku przed węgienski- po” wspólnie na wschodzie i zachodzie. 


Komunikat głównej 


z powodzeniem. 


zawieziony został w kierunku Tenedos. 


cieśniny. 


wzięliśmy do niewoli, 


Z, głównej kwatery donoszą: 
się ku morzu. 


spy Tenedos. 


W Karpatach i na Bukowinie. 


>N. Wiener Tagblatt< donosi z głównej kwa- 
tery prasowej pod datą 26 bm.: : 

Wczoraj powiodło się ponownie wojskom 
sprzymierzonym, stojącym. pod wodzą marszał- 
ka polnego porucznika Hofmanna, wydrzeć nie- 
przyjaciełowi ważny punkt oparcia, Wzięto 
przytem wielu oficerów i tysiąc ludzi do nie- 
woli. 

Rozpacziiwe wysiłki nieprzyjaciela celem po- 
nownego zdobycia Wierchu Ostrego obok 
grzbietu Zwinina, nie udały się, jakkolwiek Ro- 
syanie ponawiałi wciąż nocne ataki. Wszyst- 
kie te uparcie przeprowadzone ataki złamały 
się w celnym ogniu dzielnych naszych wojsk. 

»N. Wiener Tagblatt« donosi z Czerniowiec 
pod datą 26 bm.: 

Walki artyleryjskie w półnoeno-wschodniej 
Bukowinie trwały od wczorajszego wieczora aż 
do dzisiejszego przedpołudnia. 

Nieprzyjacielskie kolumny próbowały prze- 
prowadzić koncentracyę na brzegu lasu pod 
Bojanami. Ciężka artylerya. nasza zmusiła Ito- 
syan pośród wielkich strat po ich stronie do 
cofnięcia się na poprzednie stanowiska. 


Car w PrzemtyŚiw, 


Berlin, 28 kwietnia. 

»Vossische Zcitung« donosi z Petersburga 
pod datą 25 b. m.: 

Car udał się w towarzystwie naczelnego wo- 
dza, wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza, 
oraz jego sztabu generalnego ze Lwowa do 
Przemyśla. Zamieszkał w domu, który był 
przedtem kwaterą komendanta twierdzy, gene- 
rała Kusmanka. Car przeglądnął wojska, zwie- 
dził forty przemyskie i powrócił następnego 
dnia do Lwowa. 


Z Rosyi. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Rozruchy drożyźniane w Petersburgu i Moskwie. 
Petersburg, 28 kwietnia. 

O panującym tu braku środków żywności do- 
noszą pisma: 

Dnia 20 bm. zapanowało w mnaczniejszej czę- 
ści składów mięsa wielkie wzburzenie publicz- 
uości. Żądano wkroczenia policyi, która stwier- 
dziła, że rzeczywiście brak jest mięsa. Zarząd 
miejski zaopatrzył ludność w mięso mrożone. 
Za świeże mięso żądano lichwiarskich cen. 

Następnego (dnia wybuchły znaczne rozru- 
chy, przyczem wiele skłepów zostało zupełnie 
zniszczonych. Policyi udało się dopiero po dłuż- 


szym czasie przywrócić spokój. 


Petersburski zarząd miejski widział się zmu- 
Szonym zaopatrzeć ludność w chleb i otworzyć 
piekarnie miejskie. Stwierd zono, że dnia 14 było 
Ny u tylko 25 procent potrzebnej ilo- 
A lierbaty, ryb tylko 17⁄4 proc., cukru tylko 

proc. Dowóz rafinowanego cukru jest nad- 


kwatery tureckiej. 


(Telegram c. k. Biura Kerespondencyjnego.) 


Konstantynopol, 29 kwietnia. 


Doniesienie agencyi »Miillic. Główna kwatera ogłasza następujący komunikat: 

Dnia 25 kwietnia usiłował nieprzyjaciel pod ochroną swoich okrętów wojennych wylądo- 
wać na czteerch punktach zachodniego wybrzeża półwyspu Galipoli a mianowicie u ujścia 
Sighindere, na wybrzeżach Ariburnu, na zachód od Kabatepe i Tekehumu oraz koło Kum- 
rele. Oddziały nieprzyjacielskie, które wylądowały koło Tekehurnu, zostały po ataku na ba- 
gnety, przedsięwziętym przez naszych żołnierzy, wrzucone do morza. Wojska, które wylądo- 
wały koło Ariburnu, zostały podczas usiłowanego posunięcia się naprzód zmuszone do ustą- 
pienia przed kontratakiem naszych wojsk i odparte aż do wybrzeża. Część tych nieprzyja- 
cielskich sił wojennych widziała się zmuszoną wczoraj w nocy szybko uciec na okręty. 

Dzisiaj wojska nasze prowadzą w dalszym ciągu swoje ataki na wszystkich frontach 


Równocześnie zbliżyła się flota nieprzyjacielska w zamiarze przeprowadzenia od strony 
morza sforsowania cieśniny morskiej, musiała się jednakże cofnąć przed naszym ogniem. Pod- 
czas tej akeyi jeden nieprzyjacielski torpedowiec został zatopiony, drugi, ciężko uszkodzony, 


Dzistaj nieprzyjaciel nie przedsięwziął od strony morza żadnej próby zbliżenia się do 


Na innych placach wojny nie było ważniejszej zmiany. 


Konstantynopoi, 28 kwietnia. 


Ag. »Millis donosi: Główna kwatera w uzupełnieniu komunikatu donosi: 

Nieprzyjaciel, który wylądował koło Kum-Kale, usiłował pod osłoną okrętów wojennych 
iść naprzód, ale w gwałtownym ogniu naszych straży wojska nasze odparty go do wybrze- 
ży. Nieprzyjaciel stracił 400 żołnierzy w zabitych. 200 zabraliśmy do niewoli. Nasze straty są 
nie wielkie. Część żołnierzy muzułmańskich, którzy byli wśród Francuzów, po wylądowaniu 
przeszła do nas. Koło Kabatepe Anglików i Australczyków, wśród nich kapitana i porucznika, 


Konstantynopoł, 28 kwietnia. 


Wybrzeża Siginder na zachód od Sed-il-Bar są wolne od nieprzyjaciela. 
Nieprzyjaciel, który wylądował koło Kabatepe, usiłował się utrzymać w swych liniach 0- 
bronnych, ale dzisiaj wojska nasze szturmem wzięły tę pozycyę. Część nieprzyjaciela cofnęła 


Okręt transportowy, trafiony naszemi strzałami, zatonął Koło Ari Burun. Siły nieprzyjaciel- 
skie obliczono na cztery brygady. Koło Kabatepe wszystkie zostały odparte ku morzu. Jeden 
krążownik nieprzyjacielski ze złamanymi masztami i ciężko uszkodzony zawleczono do wy- 


Petershurg, 28 kwietnia. 

»Nowoje Wremia« donosi z Moskwy: 

Z powodu drożyzny środków żywności, zwła- 
szcza mięsa i chleba, wybuchły tu rozruchy, — 
Wiele sklepów piekarskich z mięsem oraz skle- 
pów z środkami żywności zostało zniszczonych. 
Towarzysz gradonaczalmika, pułkownik Model, 
poliemajster i rewirowy zostali kamieniami zra- 
nieni w głowę. 

Brak węgla w Wilnie. 

»Rusk. Słowo« donosi z Wilna: 

Z powodu braku węgla został ruch w elektro- 
wni wstrzymany. Tylko kilka odległych ulic, na 
których pobyt jest niebezpieczny jest oświe- 
tlonych. 


Zderzenie Pociągów. 
| „_ Petersburg, 28 kwietnia. 
»Riecze donosi o katastrofie kolejowej na 
głównej linii Petersburg Moskwa koło stacyi 
Kolpino: Katastrofa nastąpiła powodu zde- 
rzenia się dwóch pociągów. 12 wozów jest zni- 
szozonych, wiele osób zgjnęło. Linia jest tak 
zawaloną gruzami, że trzeba było zbudować li- 
nię, okrążającą miejsce, w którem nastąpiła ka- 
tastrofa. 
Pożary w tajnych fabrykach wódek. 
Petersburg, 28 kwietnia. 
Dzienniki donoszą, że każdej nocy wybucha- 
ją w okolicy pożary, które powstają w tajnych 
tabrykach wódek. 


Z 


Z rastrojów rosyjskich. 


Wiedeń, 28 kwietnia. 

Do „Politische Korrespondenz“ donoszą z 
Kopenhagi o wrażeniach pewnego Ameryka- 
nina, przybywającego z Petersburga. Opowia- 
dał on o nastroju w Rosyi: 

Długie trwanie wojny wzbudziło w stolicy 
rosyjskiej powszechne niezadowolenie. Nikt nie 
był przygotowany na to, że armia austro-wę- 
gierska stawiać będzie wojskom rosyjskim tak 
wytrwały i bohaterski opór. Łudzono się na- 
dzieją, że wojska rosyjskie w czternaście dni 
po rozpoczęciu wojny wejdą do Wiednia. Pa- 
nowało też mniemanie, że słowiańskie narody 
Austro-Węgier przyjmą Rosyę, jako wybawi- 


| cieikę. Z temi złudzeniami zżyto się tak dalece, 


że nawet doniesienia rosyjskiego sztabu gene- 
ralnego nie znajdowały wiary przez długi czas 
u publiczności, ponieważ nie odpowiadały tym 
wyobrażeniom. 

Upadek Przemyśla, którego zresztą oczeki- 
wano już w styczniu, osłabił w pewnej mierze 
rozgoryczenie z powodu odwlekania się spo- 
dziewanych sukcesów. Mimo to w szerokich ko- 
łach, zwłaszcza „uczciwych kupców“, panuje 
ogólne znużenie wojną. Stan średni, żyjący w 
dobrobycie, życzy sobie rychłego pokoju i to 
nawet oddzielnego pokoju, ponieważ Rosya z 
przyczyn gospodarczych i wewnętrzno-polity- 
eznych nie jest w możności prowadzić tak dłu- 
go wojny, jakby to odpowiadało ewentualnie 
życzeniom Anglii. Mimo to jest rzeczą pewną, 
że koła miarodajne © pokoju wcale nie chcą 
słyszeć. 

Angielskiego ataku na Dardanele w Peters- 
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burgu nie powitano wcale sympatycznie, po- 
nieważ miano w pamięci historyczne przykła- 
dy, dowodzące, że nie jest w naturze Anglii | 
oddawanie komuś obszarów, na które raz już Londyn, 28 kwietnia. 
położyła swą rękę. Korespondent »Timesa« donosi z wschodnie- 
j Co się tyczy położenia wewnętrznego, istnie- | go morza Śródziemnego pod datą dnia 12 bm.: 
je pośród ludu niezadowolenie z wielu wzglę-| Było dla wielu nieprzyjazną niespodzianką, 
dów; wybuch rewolucyjnej ruchawki w czasie | gdy dnia 19 marca dwa angielskie i jeden fran- 
wojny jednak jest nieprawdopodobny. cuski ckręt wojenny zostały w Dardanelach za- 
Wreszcie podniósł amerykański podróżny | topione, zaś kilka innych została uszkodzonych. 
nadzwyczaj dodatnie wrażenie, jakie jeńcy au- | Cios ten nadszedł tem niespodziewaniej, że pu- 
stro-węgierscy zrobili w Rosyi. Ponieważ prasa | bliczność po urzędowych i nieurzędowych spra- 
rosyjska wyrażała się w sposób najwzgardliw- |wozdaniach mniewała, iż wszystko idzie dobrze. 
szy o wojskach monarchii, była opinia publicz-|Skombinowany atak sprzymierzonych flot na 


Niepowodzenia akeyi darda nelskiej 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


na rosyjska wielce zaskoczona, gdy nadeszła 
sposobność oglądania własnemi oczyma do- 


Dardanele w dniu 18 marca nie był usiłowaniem 
forsowania <feśniny lecz demonstracyą prze- 


broci, świeżości i powagi tego oczywiście pier-|ciw fortom, aby kontrtorpedowce mogły pod 


wszorzędnego materyału ludzkiego. 


Szwajcarya wobsc wojny. 
(Tel. c. k. Biura keresp.) 
Berlin, 28 kwietnia. 

»Voss. Ztg. donosi z Bazylei: 

Dzienniki z Berna w artykule p. t. »Włochy 
a wojna światowa« donoszą, że w ostatnich 
dniach odbyły się dwa nadzwyczajne posiedze- 
nia Rady związkowej, z udziałem generała 
Wille i szefa sztabu generalnego Sprechera, na 
których omawiano sytuacyę zagraniczną. 

Rada związkowa po dokładnem zbadaniu 
przyszła do przekonania, że teraz nie ma pe- 
wodu do nowych zarządzeń ze strony Szwaj- 
caryi. 


ip? > 
Frencusey loinicy nad thomdorf, 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Sztutgart, 28 kwietnia. 
Ministerstwo wojny ogłasza: 
= Wezoraj między godziną 9 a 10 rano lotnicy 
franeuscy rzucili cztery bomby na Oberndorf. 
Jedna spadła na fabrykę broni Mausera. Lo- 
tnicy, których ostrzeliwano z armat i karabi- 
nów maszynowych, uszli. — Z powodu bomb 
6 osób cywilnych zabitych, 7 ciężko rannych. 
Ruch w fabryce nie doznał przerwy. 


Biekada Anglii. 
(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Londyn, 28 kwietnia. 
»Times« donosi, że atakowany przez nie- 
miecką łódź podwodną parowiec rybacki »En- 
voi« powrócił do Tyne. 
Grimsby, 28 kwietnia, 
(Biuro Reutera). Parowiec rybacki »Recolo« 
został na morzu Północnem storpedowany, 


Obawy angielskie, 
Londyn, 28 kwietnia. 


Lord Berestord w sekcyi pierwszego korpu- 
su oświadczył: 

Musimy sobie zdać z tego sprawę, że nie je- 
steśmy pewni tak długo, jak długo flota nie- 
miecka znajduje się na morzu. W walce mor- 
skiej tyle jest niespodzianek, zmiana pogądy 
może zniweczyć wszystkie obliczenia. Przewaga 
angielska jeszcze nie wystarcza. 


Anglicy o walkach ped Ypern. 
(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Londyn, 28 kwietnia. 
. »Morning Post« donosi z Francyi północnej: 

Walka między Lys a morzem jest teraz ogól- 
ną. Dwoma najważniejszemi wydarzeniami od 
piątku wieczora do niedzieli rana, była walka 
koło La Bassóe i wzdłuż kanału między Ypern 
a Bixchoote. Koło La Bassće przedsięwzięła ar- 
mia bawarskiego następcy tronu tak gwałtowne 
ataki w kierunku Guinchy i Cambrin, że Niem- 
cy osiągnęli tutaj chwilowo korzyści, jednakże 
linie angielskie mie są przełamane i stawiają 
Niemcom opór. 

To samo pismo dowiaduje się dalej, że woj- 
ska, które na północ od Y'pern musiały się by- 
ły cofnąć, składały się z żuawów, żołnierzy ma- 
rynarki i belgijskich karabinierów. 

Sprawozdanie generała Frencha. 
Londyn, 28 kwietnia. 

(Biuro Reutera). Generał French donosi: 

Gwałtowne walki trwają dalej. Ogólna sytu- 
acya niezmieniona. Nasze lewe skrzydło, któ- 
re z powodu cofnięcia się Francuzów musiało 
zmienić linię frontu, wytrzymało ataki z pół- 
nocy. Przez to linia nasza została osłabioną. 
Po walce St. Julien oddaliśmy w ręce nieprzy- 
jaciela. Ataki niemieckie na: wschód od Ypern 
nie udały się, mimo posługiwania się przez nich 
trującymi gazami. Wzięliśmy oficerów i żołnie- 
rzy niemieckich do niewoli. W ostatnich trzech 
dniach Niemcy ponieśli ciężkie straty. Nasze 
straty są również cieżkie. 

Sprawozdanie niemieckie donosi o zdobyciu 
czterech ciężkich armat angielskich. Doniesie- 
nie to jest nieprawdziwem. 

Angielscy lotnicy rzucili bomby na stacyę 
Oortrik i zniszezyli kolej. 


Krające pociski. 
(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Londyn, 28 kwietnia. 
>D. Chronicle« donosi z północnej Francyi 
o posługiwaniu się przez Niemców aparatami, 


ochroną dział okrętowych usuwać miny. Ro- 
bota ta została wykonaną z powodzeniem, ale 
dalszego posunięcia się musiano zaniechać z po 
wodu nagłego niespodziewanego zatonięcia 
trzech okrętów. 

W kołach flotowych sądzą, że cieśnina może 
być fonsowamą tylko po wylądowaniu silnej ar- 
mii na półwyspie Galipoli. Wywołała też zdzi- 
wienie znaczna siła odporna starych fortów 
dardanelskich. 


Manewr flety rosyjskiej. 


Tel. c. k. Wura koresp.) 


Paryż, 28 kwietnia. 
Z Bukaresztu donoszą, że koło Constanzy wi: 
dziano flotę rosyjską w drodze na poludnie 
Na czele płynął nowy wielki pancernik. Sądzą 
że jestto nowy dreadnought, wykonany w war- 
sztatach morza Czarnego. 


Telefoniczne I telegraficzne 
wintomości c. R. Biura zoresp. 


z dnia 28 kwietnia. 


Hr. Stuergkh u cesarza. 

Wiedeń. Cesarz przyjął wezoraj na dłuższem 
posłuchaniu prezydenta ministrów hr. Stiirgkha. 

Zbiórka metali w Wiedniu. 

Wiedeń. Jako pierwszy dar rozpoczynającej 
się dzisiaj patryotycznej zbiorki metali, odebra- 
ło wczoraj 60 dzieci szkolnych pod przewodem 
swych nauczycieli na zamku Schoenbrunskim 
dar cesarza, wynoszący 7.000 kilogramów. O- 
toczony przez dziatwę wóz trenu zabrał meta 
i zawiózł go do głównego składu zbiorki. 

Urlopy na czas zasiewów. 

Wiedeń. Ministerstwo wojny zarządziło, aby 
okólnik, odnoszący się do urlopów na zasiewy, 
był zastosowany do wszystkich, znajdujących 
się w głębi kraju (im Hinterlande) obowiąza- 
nych do pospolitego ruszenia i zatrudnionych 
na podstawie ustawy. o świadczeniach wojen- 
nych robotników. 

Ceny maksymałne w Berlinie. 

Berlin. Magistrat berliński ustanowił ze 
względu na zniżenie przez wojenne Tow. zbo- 
żowe cen mąki, następujące ceny: maksymalna: 
za chleb żytni 2, 174 i 1 kilogr. 85, 63 i 43 fe- 
nigów, ża bułki 5 fenigów. 

Wymiana jeńców między Rosyą a Niemcami. 

Sztokholm. Ze Szralleborg donoszą: W tym 
tygodniu rozpocznie się wymiana ciężko Tan- 
nych jeńców między Rosyą a Niemcami. _ 


Odpowiedzialny redaktor: 


Michaił tenspiński. 


Wydawca: 
Eudo:ż Osman. 


Nadesłane. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.) 


Poszukiwanie zaginionych. 


JAN NIEZGODA, komisarz wojskowy w 
Limanowej, prosi o wiadomość o siostrze Swo- 
jej MARYI NIEZGODA z Białobrzegów. 

3263 1 3 

Stanisław WILK, Gyórszentmarton F., P. 

75, poszukuje swej matki Amalii z Cieszanowa. 
2451 

Ks. Józef GRYGIEL, kapelan przy Feldma- 
rodenhaus 1/IV. A. Bochnia, prosi o podanie 
wiadomości o Kazimierzu Kuziu, Inf. Reg. 89, 
który do października 1914 roku przebywał w 
Parkanach, a stamtąd odszedł na plac boju. 

3261 


Eugeniusz KAMIŃSKI, nauczyciel ze Sassi- 


wa, ranny, Typhusspital, Miskolcz, „Węgry. 
poszukuje rodziców ze Stanisławowa ił prosi 
znajomych o podanie adresów. 3265 


+ 

Władysława z Pasterczyków MUCHOWA 
nauczycielka, żona kierownika szkoły, po dłu 
giej słabości, zaopatrzona św. Sakramentami. 
zasnęła w Panu dnia 19 kwietnia 1915 roku 
w 33 roku życia. 3267 

W ciężkim smutku pogrążony mąż z dziećmi 
zawiadamia P. T. Publiczność, iż pogrzeb od- 
był się dnia 21 kwietnia, to jest we środę, z do- 
mu żałoby w Sułkowicach „Bolęcinie“ do ko- 
ścioła parafialnego w Andrychowie, a po od- 
prawionem nabożeństwie na miejsce wiecznego 
spoczynku. 


Na ogłoszenie firmy Jac. Friedmann i Bracia 
tasowskiej fabryki papieru w Bernie  (Mor.) 


wytwarzającymi gazy: Dnia 22 bm. o godz. 5|zwraca się uwagę. Firma ta może dostarczyć 


widzieli żołnierze francuscy w rowach między 
Langemark a Cnocque, silny żółty dym, wy- 
dobywający się z rowów niemieckich w kie- 
runku do francuskich. Niemcy mają ów gaz po- 
mieszczony -we flaszkach. Flaszki te otwarii, 
gdy wiatr szedł w kierunku rowów francuskich. 
Gazy te były dla Francuzów niespodzianką. 
Wielu uległo natychmiast zatruciu i zmarło, in- 
nym udało się ujść w pierwszej chwili, ale po- 
tem zczernieli na twarzy, zaczęli pluć krwia i 
zginęli. Skutki szkodliwego działania gazu się- 
gały na 6 kilometrów długości, a 2 głębokości. 
Następnie wyszli Niemcy ze swoich rowów, ma- 
jąc hełmy bezpieczeństwa na twarzach, i do- 
piero po ustąpieniu gazów wyruszyli w więk- 
szej liczbie. 


wszelkiego rodzaju papieru. 3186 


Do magazynu okryć damskich pod firmą 


B. Baum 
Kraków, ulica Grodzka L. 61, I. 


nadeszły świeże, najnowsze modele, po cenach 
bardzo nizkich. 3286 


Br JAN GAIK 


specyalista chorób wewnętrznych i nerwowych, 

długoletni kierownik-lekarz Zakładu wodole- 

| czniczego w Zakopanem 

| ordynuje od godz. 3—5 po południu. 

Plac Maryacki L. 7 (przy kościele św. Barbary). 
3201-30 


f pozaiwanie zaginiony. 


SMHranoiszek  Kiisiewicz, 
8 Kraków, Dietlowska 60, 
prosi o adres Maryi Woly- 
niac, która przebywała w Ho- 
monnie na Węgrzech. 


G tetan Wożnioki (Tadensz 


Banita), pocztą polowa 
Leg. pol. 118, poszukuje swej 
rodziny i prosi znajomych 0 
podanie adresów. 3288 


Pawe Pedsiawski, re- 
konwalescent w Dworcu na 
Morawach (Hof in Mähren), 


A y. GA ,. 

futynowana siła biurowa, 

władająca równie językiem pol- 
skim i niemieckim w słowie i pi- 
śmie, biegła stenografistka, obznaj- 
miona z wszełką pracą binrową, po- 
szukuje posady. Zgłoszenia: M, Ma- 
linowska, Jabłonków, Śląsk. 
« 38281 2 


Leśnik 


G. Gebkethnera i Sp. Kraków 


Podręczniki do nanki języków obcych: 


Berger Hugo: Łatwa metoda gruntownego nauczenia się 
w krótkim czasie języka angielskiego, z pomocą lab 
bez pomocy nauczyciela (z wymową w języku polskim 
przy każdem słowie) z kluczem, brosz. K 3:20, opr. 


Wydawnictwa 


+ SEE Mm: k 
Znaleziony złoty łańcuszek 
odebrać może właściciel w składzie 


firmy: Zajączek i Lankosz, Kra 
ków, Rynek A-B ]. 47, 8257 13 


~ 


Okazyjnie do sprzedania 


duże paki na makę * 


hygieniczne, za przystępną cenę, 
Wiadomość: KMrupnicea 28, parter. 


umeblowanego, sło- 


Poszukuję 


3214 2 


Najlepsza trucizna bakcylowa 


na Szczury 1 myszy w Agencyi handl., i 
Kraków, Podzamcze 20, 2944 3 3 k 


l necznego pokoju |f 

z kuchnią. Zgłoszenia listowne pod || 

A. Z. przyjmuje adm. „N. Reformy“. | | 
2 


l Sroda 48 Kwietnia” íi 
GETO oe a pa | > 


lednorazowa próba prze- 
kona każdego o jakości. | 


(ediie pocztowe 


ii a 
sick poszukuje swojej żony Ras | słachacz lwowskiej szkoły lasowej K 4— SC Majies a Wy, 
> aa s — Kya nadesłan: .|H w najlepszym gat 
enryk Szeliga, inżynier, |TYABNY (ze Sikorów). 3241 EJ A Th z praktyką w| — Nowa łatwa metoda gruntownego nauczenia się Przystejna ŚG mi poczt. E kę J pS ka ts Pią 
E Tulin bei Wien, Oeschel- siążęcych lasach, poszukuje posady w krótkim czuse jezyka francuskiego z pom :cą lub SK, 


gasse 16, poszukuje Stani- 
sława i Jadwigi Koraz- 


gkioh z Kolbuszowej, 
3264 1 2 


poszukuję brata Franci- 
(„3 szka Nowotnego z Ra- 
wy Ruskiej i żony jego Ma- 
ryi z Sochackich. Ktoby 
miał jakie o nich wiadomości, 
proszę donieść pod adresem: 

a Zawadzka w Łody- 


| PEŻZSE Szargut Józef 
z Gródka Jag, obecnie 
Reservespital Abt. II, Z. 36, 
Landwehrkaserne, Pisek, Cze- 
chy, prosi krewnych i znajo- 
mych o podanie swoich adre- 
SÓW. 3239 


franciszek Zysh z Kai- 
mowa, p. Tarnobrzeg, o- 
becnie Rekonvalescenten-A bt., 
Rotunde, Wien, 1I., poszukuje 


leśniczego zaraz. Zgłoszenia pod 
adresem: Tadeusz Opławski, Podgó- 
rze, Słowacktego 15. 32300278 


Ważne 
dla P, P. Restnuratorów, Handi 
śniadaniowych i delinaiesiw, 
Nadszedł większy transport precli 
wiedeńskich, oraz soku malinowego 
śląskiego, pod gwarancyą czystego, 
Hurtowny handel kolonialny, Kra- 
kowska 18. 3919 2 3 


benv). 


bez pomocy nauczyciela (z wymową polską przy każ- 
dem słowie), z kluczem, brosz. K 260, opr. K 340. 
Łatwa metoda gruntownezo nauczenia się w krót 
kim czasie języka niemieckiego, z pomocą lub bez po- 
mocy nauczyciela (z uwzględnieniem najnowszych ba- 
dań języka), z kluczem, Cz. I. brosz. K 260, opr. 


K 340. 
Cz. I. Kurs wyższy uzupełniający 
brosz. K 420, opr. K 520. 


Skład główny dla Wiednia w c. k. Nadwornej księ- 
garni M. Perłesa, Wiedeń, I, Seiiergasse 4 (boczna Gra- 
3095 2 8 


z kluczem 


młoda, inteligentna panna, poszu- 

kuje miejsca towarzyszki, chętnie 

na wyjazd, lub innego odpowiednie- 

go zajęcia. Zgłoszenia pod „Halszka“ 

przyjmuje Administr. „N. Reformy*. 
3250 1 2 


| 5 anu 

Starszy profeso 
przygotowuje do cgzaminów wy- 
działowych; matury gimnazyałnej 
i sominaryalnej. Wyniki pewne. 
zgłoszenia pod „Egzamin“ przyjmu: 
je Administr. „N. Reformy". 3252 


| zowy „ilustr. Tygodnika Polskiego”. 


najewskiego I, albo: Wiedeń, IX/2, 
Aiserstr. 12/5. 


Berno. 


Uchodźcom tanio udzielam lekcyj 
języka niemieckiego. Franz-Josef 
Strasse 70, Tür 27 b, HI 8153 38 5 


Adres Administracyi: Kraków, Du- || 


38058 7 10 JĄ 


IWON 


NOR Ę 


Mam 6, 10, 40 tysięcy koron na 
pewne interesa. JKup:ę dwie mała 
kamienice zaraz, Mam na mniejsze 
i większe kamienice reflektautów. 
J. Bopski, główne biuro w Krako- 


A legionisty Jana Tracza z A : 2 ZAP PRZY ÓRA |wie, Szewska 5, konc, przez c. k. 
gowieach w pa RAR. oraz prosi znajo- L cada Kilka wagońnow Aarobk opata Namiestnictwo, poleca wielki dział 
h d 3240 ( fi | 0 fi I] À | buraków pastewnych do sprze-| KSZZSEUCYST NCR |spedycyjny własnemi e, k. patent. 

mych o adresy. z Š | dania. Za 100 kg loco Kraków lub 5 aE PiK dEi kz wozami meblowemi koleją i okrę- 


LĄ Jan Pauer, p. Niemes- 
Pinskay (Czechy), poszu- 
kuje p. Dobieckiej, zamie- 
szkałej poprzednio w Krako- 
„Wie, przy ul. Karmelickiej 45. 
/ 3218 1 2 


i 

p Dr Leon Żuławski, 
M dyrektor szpitala z Gor- 

lic, raczy podać swój adres 

Marcinowi Pawiińskiemu, 

kontr. podat., Praga, IL, My- 

ślikowa 10, ewentualnie, kto- 


kolwiek adres ten zna. 
3237 1 3 


ednor. ochot. Micha? Mu- 
szyński z Mościsk po- 
sznkuje swego brata Jana. 
„Ktoby miał jaką wiadomość, 
uprasza najmocniej o nią. — 
Wiadomości prosi przesłać do 


Jeita Culio Stanisław 
z Gródka Jagiellońskiego, 
poczta polowa Leg. pol. 355, 
prosi swych krewnych i znajo- 
mych o dresów. 


Andrzej Kocur, c. k. asy- 
stent podatkowy z Kro- 
sna, obecnie w szpitalu Czer- 
wonego Krzyża, Pożega (Sla- 
vonia), poszukuje swoich krew- 
nych i znajomych. 3239 


egionista Mazij Michał 

z Gródka Jagiellońskiego, 
poczta polowa Leg. pol. 355, 
poszukuje krewnych i znajo- 
mych. 3284 


an Jaciak, k. k. Res-Mi- 


Polaniaka w Wadowicach, przyjmie 


zaraz ohłopca do praktyki. Poszu- || 


kuje również pomocnika do wszyst- 
kiego za dobrem wynagrodzeniem, 
3078 6 6 


ZATZĄGCU dóbr 


wolny od wojska, przyjmie posadę 
zaraz. Ludwik Cordier, Karniów 
(Jagerndórf), Śląsk austr., Olbers- 
dorferstrasse Nr 2. 8167 3 8 


uwoaauocaca s|E 


Wiktor Barabas: 


Skład fortepianów, 
pianin i harmonium 


Kraków, Rynek gł 39, 
Linła A-B. 


Mim 


Berno, Morawy. 


NICI 


Tassawska fabryka papieru 
ireżrezentacya fabryk papieru 


Największy skład papieru do pisania, druku, 


kancelaryinego, kartonowego, koiorowego i 
konceptowege dla drukarń książek, dalej pa- 
pieru: Cellulose, Shoaling, Superior i Hava- 
napack, jakoteż papieru do adjustowania dla 
wszelkich działów. Książki ze wzorami wszyst. 


WITI p., drzwi na lewo. 


g | brata, 


Š stacya kolejowa K 8, loco dwór 
M|K 2. Zgłoszenia: ul. Piotra Micha- 


łowskiego (dawna Graniczna) 16, 
3256 1 3 


Kupie 


f lub wydzierżawię w Krakowie dom 


z ogrodem i stajnią. Zgłoszenia pod 


; W. K. przyjmuje Adm. „N. Reformy“. 


3255 1 8 


Abraham Kormann 


„|jubiler z Krakowa, ma w Admini- 


stracyi „Nowej Reformy“ list od 


3245 1 2 


Lando 


> dwa powozy półkryte, bryczka i 
4 sieczkarnia zaraz do sprzedania, 


Wiadomość: Hala licytacyjna „Pa- 
3259 1 2 


| lac Spiski", 


2723 8 10 


Która z osób 
wysoko mmysłowo stojących, 
zechoiałaby zawrzeć rodzaj kore- 
spondencyi ze mną, w której każdej 


| chwili zwątpień i cierpień ducho- 


wych, mogłabym znależć ulgę i w 

rozmaitych kwestyach niezrozumia- 

łych dla mnie, wyjaśnienie, proszę 

uprzejmie o listowne zgłoszenie się: 

Ludwika Wiara, Biała, Żywiecka 7. 
3228 2 8 


Ogłoszerie Hcytucyi, 


Dnia 30 kwietnia b. r., t.j. w 
piątek o godzinie 9 rano odbę- 
dzie się w domach składowych filii 
Banku Hipotecznego w Krakowie, 
przy ulicy Zacisze 


niblitzna litytacya 


tem. Suche składy do przechowania 
mebli. Wielki dział wynajmu mie- 
szkań i t. d. Wielki dział informa. 
cyjny dla handlu. Wielki dział pla- 
katowania afiszy, 350 tablic. Wiel- 
ki dział kupna i sprzedaży kamie-, 
nic, parcel, majątków. Przyjmuje - 
administracye kamienic. 3204 26 


Najpiękniejszą mąkę 


pszenna I ŻYNIE 


sprzedaje nadal $. Hamburger 


ulica św. Gerttudy 21 


3172 3 3 


DZWONKI 


elektryczne 1 telefony naprawia 
i instaluje z precyzyą i tanio 


so > M zie : Ą g z p waqonu świec, zawartości s 
„Administracyi „N. Reformy litar-Kpidemie-Spital, Breit- Telefon 2538, kich gatunków, będącyci: na składzie ma żą- >se> Koza 10.000 kag. | 7324822 - a drm = 
dla „Michała Muszyńskiego“. |nerstrasse 119, Baden bei > s x w średnim wieku, poszukuje Kraków ANO RE 
$ 2936 2 3 Wien, poszukuje swojej sio- Poleca instrumenta dobo- danie zadarmo i opłatnie, 3185 1 2 || jakiegokolwiek zajęcia, czy to Ma i 45l 10 10 i 
B aż stry Anny. 3942 POWO pierwszorzędnych s|jako lektorka, czy do towa: | _. HA mey 
p Stefanii Malchrówny, fabryk krajowych i za- - : GEZEN rzystwa chorej lub starszej gieken, zanis sijązni WARRZĄCAE m 
A nauczycielki z Krakowa, opystyński Michał, Li- granicznych.  Wyłączne s osoby, czy też do prowadze- trolskich W branszwiowień Tana Uczenica i 

Dra Władysława Markow- K manowa, prosi krewnych |ġ 2°tePstwo L. Bösendor- Pianino, i IR Gone |nia gospodarstwa lub kuchni, |które sprzedaję hurtownie, naj: | instytutu muzycznego udziela 
skiego z Dobrzechowa, Teo- |, podanie swych adresów. fera. 0, Wa 10żRAa mosięzme na skromnych mniej 25 kg. S, Blein, ulica j 0>% Sac LSL 


dora Jachimowicza z Bic- 
cza, posznkuje Kazimierz 
Wsśjtowisz, Pozsony, Komi- 
tatshausplatz 11/IL. 3077 6 6 


am Kostecki ze Lwowa, 
obecnie poczta polowa 27, 


8198 2 8 Wielki wybór 
ny cha? Walczyk, naucz. 

z Nowosiółki, pow. Ja- 
worów, prosi krewnych i zna- 
jomych o wiadomości pod a- 


mentach przegranych. 


w instru- 


31330 f 
R 


dwa blaszane z wkładami, dwie tanie szafy, komoda, stół i stołki 
obite, kanapa i dwa fotele, parawan, lodownia, wanna i wieszadło do 
8136 3 3 


Kala aukcyjna, Pałac Spiski. 


przedpokoju, z lustrem do sprzedania, 


warunkach, 
choćby za utrzymanie. Zgło- 
szenia pod adresem: Dębniki, 
Rynek 1. 9, III p, M. Ło- 
jewska. 3194 4 0 


Augustyańska 4, 


lekcyj na fortepianie po przy- 
ka cenie. Groble 7, par- 


3175 3 5 


Mundury ter, na lewo. B. M. 331 22 0, 
wykonuje szybko, punktualnie 
Zakład krawieoki Od 4 koron 


A. BROSS, KRAKÓW, Suknie damskie 


E ą B 7 a 
: Władysław Pło- Oj 7 4 a E 
a a plenny aaa was „zo | OWATZyStWO Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowian esr | *oa'x nerony 
zacyi pozai W Lubaczowie. M o -i A yt i n s Kupuję i sprzedaje: Sukienki dla dziec. 
s. Jana Jasińskiego, Wykaz majwyższych Cen ubrania, palta i futra męskie i dam- Dai a o 


pora: Mieczysław, ma- 


Ulica Karmelicka 7, Il piętro, 
szynista kolejowy z Bro- 


kamienica w podwórzu 710 34 0 


skie. — S. Katzner, Bracka 5, 


Mikołaja Jasińskiego, 2378 5 10 


Antoniny Jasińskiej, Bro. | PO jakich Towarzystwo przyjmuje do ubezpieczenia od gradu złemiopłody w roku 1915, 


dów, poszukuje brata Ludwi- 
ka, sióstr i matki. Ktoby 
wiedział coś o nich, raczy ła- 
skawie dać znać. — Marya 


— -Pistras, Salzburg, Itzling, 


Pilsnzmannstrasse Nr 7. 
8197 2 2 


Nadysiaw Zieliński, 
kier. szkoły z Olchowa 
ad Sędziszów (I.-R. 40, Komp. 
ID, obecnie od 13 lutego Ta- 
bor, Lazaret II, Čechy, prosi 


o adresy rodziny i znajomych. 
8199 25 


Henryk Chrobaczyński 
ze Sanoka, obecnie Res.- 
Spital II, Feldpost 41, poszu- 
kuje żony Heleny z dziećmi, 
oraz rodziców Sioniowskich 
i krewnych. Kto wie o nich, 
proszę o łaskawe podanie ich 
adres 3217 2 4 


gy ojciech Sala, oficyał są- 
dowy, prosi o wiadomość 
o żonie swej Helenie i 3 
dzieciach, pozostałych w Po- 
toku Złotym. Łaskawą wia- 
domość prosi przesłać listo- 
„wnie dọ Administracyi „No: 
wej Reformy“ pod W. S. 

' 3981 2 2 


Wayi Gmyterko, Poho- 
felec, Praga, IV., Keppler- 
gasse 224, szkoła miejska, 
Nr sali 8, poszukuje siostry 
i brata. 3206 


nisława Lewickiego z La- 
szek Murowanych poszukuje 
Józef Jasiński u Bartuszyń- 
skiego, Zakopane. 8216 


A eksander Pańkowski, | 


Kraków, nl. Kościuszki 
Nr 11, prosi o wiadomości o 
swoim synu Janie Bańkow-= 


.| 


Rodzaj ziemiopłodów 


w powiatach politycznych: Biała, Bochnia, Brzesze, Chrzanów, Gorlice, Grybów, Jasło, Kra- 
ków, Limanowa, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy Targ, Oświęcim, Pilzno, Podgórze, Tarnów, 


"Wadowice, Wieliczka, Żywiec, 


skim, podporuczniku II puł- 
ku, 3 batalionu Legionistów. 
2946 


| e wa Jan Lipski, o- ||| 
becnie w Budapeszcie, | 
Kisegitó Hadi Kórház, István || 
ut. 81, prosi znajomych 0 po- 
danie adresu jego żony He- 
leny. 3216 


Nica! Herman, obecnie 

Rekonvalescenten-A btel- 
lung b. Ers.-Baon Nr 32, Dwor 
rzec, Morawy (Hof in Mahren), 
poszukuje żony Julii z dzie- 
ckiem z Męciny Wielkiej, pow. 
Gorlice. 3207 


Owies 


gazwii Fedyszyn, obecnie | wyższoną, 

k. k. Garnisons -Spital 

Nr 1, Wiedeń, prosi o adres 

żony z 2-giem dzieci z Ostro- 

wa Czarnego, pow. Bóbrka, 

oraz kolegów i znajomych. 
3208 


jg" Kluza, Reserve-Spital, 
Hebbelplatz 1—2, Zimmer 
97, Wiedeń, X., poszukuje 
krewnych i znajomych. 3169 


gasse 9. 


„ Komisaryat wiedeński N. K. N.: I. Bauern- 


markt 3. 


m "=" | 
: Przewodnik UAKOSÓWY, 
PO ET 


niec. 


Sąd krajowy wyższy (lwowski) — Ołomu- 


moo zime aa „ % 
Zytówjida, a 
Pszenica ozima lub jara « « » 
; Jęczmień . . W o 


Eie tzka (Matarka) „0... 


W razie wyłączenia slomy z u- 
bezpieczenia, lub ubezpieczenia 
w niższym niż obok oznaczonym 
stosunku zaliczka zostanie pod- 


Rodzaj ziemiopłodów 
a $ - = = = gig 
SR 4 WE 30 Z. | Groch zwykły biały i zielony . . 35 Kostynmy 
hg 7 26 8. | Groch Wiktoria i wielogroch ziel. . 40 
40 | 9. ibób i bobik. ., . 3 25 
p... 24 g10. Rzepak zimoWy. « e , > s > 40. | 
ów. 2 55 fiis Rzepak letni . "BEM. , , sel 883] 
202 12: Chmiel . 4. E 200 | 
NEEDED | L i E i — zu PO EPEE] OSOCZA YZ E ŁOT I DC) 


Słoma w stosunku do wartości ziarna 
liczyć się będzie 1ainimalnie 


4 
z pszenicy, żyta, jęczmienia nA , | *lnnctti 
e "| w?/, wartości Sloma rzepakowa może być i seilerstitte 2. 3247 18 
owsa i ziemiopłodów strącz- iaa wyłączoną z ubezpieczenia bez l l 3 
kowych podwyższenia zaliczki. B 


1 stośdci 
w */,9wartości 


| | z hreczki 


Inne rodzaje ziemiopłodów wyjątkowo w bieżącym roku nie będą przyjmowane do ubezpieczenia. 


ziarna ` 


Specyalne zastrzeżenia, pod jakiemi Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia gr 
wodu wypadków wojennych mogą być przejrzane w każdej Agency! 1 W biurach Towarzystwa w Krakowie. 
zostały w odezwie do rolników. 


rum 


Instyiucye galicyjskie w Wiedniu. 
Rektorat uniwersytetu lwowskiego: IX. Bolz- 


manngasse 5, od godziny pół do 9 do pół do 


10 rano. 


Prorektor politechniki lwowskiej: IV. Karls- 


Komisaryat wojskowy wiedeński N. K. N, i 
Komenda placu: IV. Alleegasse 44, od godziny 
12 — i i od 6 — 7 wieczorem. 
£ Intendantura Legionów: Wayringerstrasse 14, 
od godziny 10 — 12 i od 8 — 5 po południu, 
z wyjątkiem świąt i niedziel. 

3 Bluro Samarytanina polskiego: I. Wallner- 
strasse 1. 4 
! Ekspozytura N. K. N. w Krakowie: Rynek, 
R 22 I p. i A 

Adresy władz galicyjskich, 
y Wydział krajowy: Wiedeń I., Dominikaner- 
bastei 19. 
k Namiestnictwo, Rada szkolna krajowa, Gali- 
A cyjska krajowa dyrekcya skarbu — Biała. 

Sąd krajowy wyższy (krakowski) — Ołomu- 
niec. 

Dyrekcya kolei państwowych  (krakow- 
ska) — w Żywcu, lwowska — w Bernie, stani- 
sławowska — w Hranicach. 

Dyrekcya poczt i telegrałów — Biała. 


Z:drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


platz 13, drzwi 72. 

Izba rękodzielnicza: XIV. Holochergasse 32, 
I piętro (prezes Makowicz). 

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę- 
dników prywatnych ze Lwowa: I. Schelling- 
gasse 1, I piętro. 

Izby kandiowo-przemysłowe ze Lwowa i Kra- 
kowa: I. Stubenring 8. 

Bank krajowy galicyjski: I. Dominikaner- 
bastei 19. 

Kasa oszczędności m. Krakowa: I. Woll- 
zoile 1. 

Bank galicyjski dła handlu i przemysłu w Kra- 
kowie: I. Am Hof 7. „ih 

Bank hipoteczny galicyjski: 
gasse 6. A , 

Bank ludowy galicyjski dla handlu i rolni- 
ctwa: I. Hohenstaufengasse 1. 

Bank przemysłowy galicyjski: I. 
gasse 2. 

Filie galicyjskie 
Schottengasse 6. 


I. Schotten- 


Renn- 


»Wiener Bankverein«: L 


2 ns 


skiej: IV. Mayerhofgasse 11. 4 


Krakowska filia >Ustfedni banka českých 
spofitelen«: I. Schottenring 1. 

Centralny związek galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego: III. Lvthringerstrasse 12. 

Krajowa centralna kasa dla spółek rolni- 
czych: I. Dominikanerbastei 19. s 

Galicyjska Kasa oszczędności: I. Stubenring 
8 — 10. - 

Kasa oszczędności m. Lwowa: VHI. Josef- 
stńdterstrasse 9, drzwi 8. m 

Powiatowa Kasa oszczędności m. Krakowa: 
I. Schottenring 1. s 
. Pocztowa Kasa oszezędności: I. Biberstras- 
se 18. koto "NIP pe i 

Lwowski zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków: XX. Webcrgasse 4, drzwi 100. 


Instytneye dla wychodźców w Wiedniu. 


Schronisko wychodźcze: I. Wallnerstrasse 
1 (róg Kohlmarkt) obejmuje: a) ochronkę. b) 
kursy naukowe, to jest sześć klas ludowych. — 
(Wpisy od 10 — 12 i od 3 — 6. Opłata od 
dziecka ze śniadaniem, obiadem i podwieczor- 
kiem 12 kor. 50 hal.) e) jadalnia, a to od 12 — 
i i pół po 80 hal., d) herbaciarnia i kawiarnia 
od 8 — 10 i od 3 — 6. (herbata z miekiem i buł- 
ka 10 hal, kawa z mlekiem i bułka 14 hal.). 

Szkoła ludowa w lokalu Tow. »Biblioteki pol- 


3224 


-i 


Tanie obiady komitetu pań polskich: I. Tic- 
for Graben 11, od 11i pół — 1 i pół po 54 hal. 

Tania kuchnia Kongregacyj pań polskich: 
Langegasse 50, od 12—3: po południu. 

Gospoda Legionistów: IV. Imisegasse 
I piętno, cały dzień otwartą. 

Amibulatoryum lekarskie (bezpłatne): IX. 
Berggasse 17, od 9 — 1 i 2 — 6 po południu. 

Stały komitet informacyjny dla nauczyciel- 
stwa: IV. Mayerhofgasse 11 (od 12 — 1 przed 
południem). R. 

Centrainy komitet akademicki; IX. Tuerken- 
strasse 17 (w lokalu stowarzysz. »OQgnisko«). 

Komitet centralny wydziału Tow. rolni- 
czych: VI. Mariahilferstrasse 1 c, II piętro, 
drzwi %, od 9 — 1iod 1 — 6 po potud. 

Rządowy komitet zaponogowy dla przyby- 
szów z Galicyi i Bukowiny: aj 

L Sekcya urzędnicza: przewodniczący komi- 
sarz dr Żeleński, I. Schauflergasse 2, III p. 

IL Sekcya oświatowa: przewodniczący sekr. 
min. dr Lewicki, VIII. 'Alserstrassc 21, mezzan. 

II, Sekcyą inżynierska: przewodniczący se. 
kretarz min. dr Bernaczek, VII. Mariahilfer- 
strasse 92. 

IV. Sekcya osób dyplomowanych: przewod. 
wicegekretarz dr Zalewski, IX. Waehringer- 
strasse 15. pae FA 


22, 


XIMON 


przy ul. Blich I. 4. 


3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazieuka, z oświetleniem elem. 
ktrycznem, na parterze; 
alowe w roku 1915 — z po-|3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
elektr., na II piętrze. 
1 pokój, kuchnia i przedpokój na HI piętrze. 
Oddzielne pokoje na IV : 


> gt 


Karmelicka 7. 


Bluzki batystowe strojne od K 6'90. 
Szlafroki od K 8'—. 


3171 24 
letnie, suknie i kapelusze na składzie. Wykonuje 


również wszelkie zamówienia na ubrania dziecięce. 


Wielka fabryka wozów w Migtryi 


m = poszukuje tekarzy, ślusarzy, ko- 
-= |wali. Zgłoszenia pod W. E. 6104 
przyjmuje Rudolf Mosse, Wiedeń, 


EJ "EP E REI 


3129 5 0 


piętrze. 


V. Sekcya ziemiańska: przewod. zadca skar- 
bu Fałat, I. Schauflergasse 6, mezz. 

VI. Konsorcyum bankowe: przewod. dyrek-' 
tor Gustaw Weintraub, I. Am Hof 6. 

VII. Sekcya dla żon rezerwistów i legionistów 
polskich: przewod. sekr. min. dr Solański i pra- 
ktykant konc. dr Cassda, I. Schwarzenberg-' 
platz 4. . 


Stowarzyszenia polskie w Wiedniu. 


Towarzystwo Biblioteki polskiej: IV. Mayer- 
hofgasse 11. 

Polskie akademickie stowarzyszenie »Ogni- 
sko« w Wiedniu: IX. Tuerkenstrasse 17. 

Kółko relniczo-leśne »Oguiska«: XVIII. Klo- 
stergasse 20. 

Polskie stowarzyszenie >Strzecha:: I. Boerse 
gasse 11 (gmach giełdy) na I piętrze w pierw- 
Szą i trzecią sobotę każdego miesiąca zebrania 
towarzyskie członków i gości). 

Dom Polski: II. Boerhavegasse 25. 

Polskie stowarzyszenie chrześcijańskich ro- 
botników i robotnie »Ojczyzna«: HI, Untere 
Viaducigasse 38. 


Rządca drukarni L. K. Górski ' 


. 


